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Rok X. Nr. 183. 


Lipcowe plotki. Em 


CZESI USMIERCILI HINDENBURGA, 


a Anglicy — premjera Goeringa. 


Londyn, 7 lipca. Wielką sensację wywo: ; 


ała tu wiadomość o dokonanym jakoby za 
machu na Goeringa. Kilka dzienników za- 
mieszcza tę wiadomość w sensacyjnej for- 
mie, twierdząc, że akt sabotażowy, który 
sprowadził ciężkie poranienie, a w następ- 
stwie śmierć Goeringa, 
jest zapowiedzią nowych wydarzeń, jakie 
wstrząsną opinją publiczną Rzeszy. 

Berlin, 7 lipca. Wczoraj w godzinach po 
ludniowych ogłoszony został przez pruskie 
oiuro prasowe następujący komunikat: 
„W piątek przedpołudniem jedna z angiel- 
ikich agencyj prasowych podała wiado- 
mość, jakoby premjer pruski Goering padi 
ottarą nieszczęśliwego wypadku, spowodo- 
wanego rzekomo przez sabotaż. Niniej- 
szem stwierdza się z całą stanowczością, 
że wszelkie tego rodzaju wiadomości są 
nieprawdziwe i premjer Goering 

cieszy się jaknajlepszem zdrowiem“ 

Znamiennem jest, że w berlińskich ko- 
łach wspomniana pogłoska o nieszczęśli- 
wym wypadku była zupełnie nieznana, a 
dopiero powyższy komunikat zwrócił uwa- 
Tę na wiadomość agencji angielskiej. 


Wyjaśnienia adjutanta. 

Praga, 7 lipca. W Pradze rozeszła się po 
oska, mająca swe źródło w Berlinie, że 
lindenburg od trzech dni nie żyje, a że o 
'gonie jego umyślnie nie poinformowano 
pinji publicznej, aby chaos tem wytworzo 
ly nie utrudnił Hitlerowi akcji oczyszcza- 
jącej w szeregach oddziałów szturmowych 
"aby nie wywołała ta wiadomość wojny do 
nowej. 


Jeden z dzienników praskich zwrócił się 
przeto do letniej rezydencji Hindenburga w 
Naudecku, skąd z ust adjutanta Hindenhvr- 
ga, Schulenburga otrzymał odpowiedź, że w 
tej chwili prezydent Hindenburg 

jest na przechadzce. 

Popołudniu przyjmie panów dla odebra- 
nia sprawozdań. Adjutant zapewnił, że pre- 
zydent jest zupełnie zdrów. 

Adjutant nie mógł odpowiedzieć na py- 
tanie, czy w Neudecku był Hitler lub Pa- 
pen. Informacje takie może dać jedynie urząd 
prezydenta panstwa w Berlinie, 

Adjutant też zaprzeczył, jakoby cała o- 
kolica rezydencji prezydenta była hermetycz 
nie zamknięta. Wszystkie drogi są otwarte 
i samochody 

kursują jak zwykle. 

Adjutant oświadczył, też, że w Neudecku 
bawi równiez syn prezydenta, który również 
może potwierdzić, że wszelkie pogłoski o 
śmierci prezydenta nie polegają na praw- 
dzie, 

t 


Zamach samobójczy. 


Paryż, 7 lipca. Dzisiejsza prasa południo- 
wa przynosi z Berlina wiadomość o samo- 
bójstwie wdowy po zastrzelonym w ubiegłą 


sobotę przywódcy szturmówek Ernście, po-| 


pełniła wczoraj samobójstwo przez zaży- 
cie 
większej dozy weronalu. 

Pani Agata Ernst natychmiast po aresz- 
towaniu i rozstrzelaniu męża musiala udać 
się na klinikę położniczą w Berlinie w ocze 
kiwania potomka. Dopiero w dniu wczoraj” 


Por, Jeziorski skazany na rok wiezienia 


z zawieszeniem wykonania kary. 


Warszawa, 7 lipca. W sądzie apelacyj- 
nym jak podaliśmy wczoraj znalazła się 
$prawa por. rez. Norberta jezierskiego o u- 
siłowanie zabójstwa za kulisami Teatru 
Nowego, aktora Ant. Różyckiego, którego 
oskarżał © uwiedzenie jego żony, występu- 
lącej jako partnerka Różyckiego. 

W Sądzie Okręgowym prokurator wy- 
sunął osobliwą tezę, uważając, że Jezier- 
ską mogła szukać 

„uzupełnień fizycznych”. 
Aczkolwiek przewód toczył się na płaszczyź 
nie oceny z punktu widzenia morałno-oby- 
czajowego, to jednak sąd zajął się ostatecz 
nie tylko osobą Jezierskiego, którego napię- 
tnował jako megalomana, działającego bez 
uzasadnionej przyczyny. Sąd Okręgowy ti- 
znał, że Jezierski należy do niebezpiecz- 
nych społecznie przestępców, fanatyków, 
którzy uważają, że spełniają jakąś powie- 
tzoną mu przez przeznaczenie misję spo- 
łeczną. Sąd jednak w motywach wywodzi, 
że Jezierski Różyckiego nie znał osobiście, 
a znał go tylko z opowiadań i z anonimów. 
Dla sądu jest możliwe do zrozumienia, gdy 
Pod wpływem płotek zazdrosny mąż reagu 
ie natychmiast. W tym wypadku powstała 
jednak inna Sytuacja. Jezierski najsam- 
Przód zaczął myśleć, rozumował spokoj- 
r radził się przyjaciół i starał się patrzeć 

to 


z punktu widzenia społecznego. 

W tych warunkach — zdaniem sądu — nie 
Powinno było dojść do przestępstwa. Jaka 
Przyczynę czynu upatruje sąd rozrosłą man 
ẹ wielkości oskarżonego. 

Sąd Okręgowy nie dał wiary wyjaśnie- 
niom jezierskiego, że pobudką, która go 
Pchnęła do zbrodni, nie była zazdrość, lecz 
Że działał w obronie moralności  małżeń- 
Stwą, Wreszcie sąd w motywach wytyka 
Jezierskiemu całkowitą 

niekonsekwencję postępowania. 


Obrona oskarżonego, apelując od wy 
Oku, staje ma gruncie, że sąd okr. po- 
Dełnił zasadniczy błąd. gdyż z jednej 

Tony uznał wyjaśnienie . oskarżone- 
p za uieprawdziwe, z” ‘drugiej zaś 

Tony z wydaśnień: tych *wyprowadzał 
zpioski,” Obrońca wywodzi, że sko- 
5 to wszystko, co: óskarżony mówi, 

t nieprawdą, * to nie jest'on wcale 


niebezpiecznym fanatykiem, za jakiego 
go sąd poczytał. Obrońca uważa, że 
fanatyzm Jezierskiego nosi piętno szla- 
chetności i zgodny jest z pojęciami mo- 
ralności. 

Natomiast postępowanie p.  Jezier= 
skiej określa obrońca jako prowoka” 
cję i uważa wyrok 

za niezmiernie surowy. 

Po przeprowadzonej rozprawie w 
drugiej instancji zaszedł sensacyiny | 
zwrot. Sąd apelacyjny uznając, że| 
Jezierski miał powody do przypusz- 
czeń, że żona zdradza go z Różyckim | 


i że działał pod silnym aiektem uchy- | trudnionego na tym oddziale. W pew*| płynnej surówki żelaznej, temperatura 


lit wyrok pierwszej instancji, skazują 


szym dowiedziała się o tragicznej Śmierci 
swego męża, co podziałało na nią niezwy- 
kle przygnębiająco I pod wpływem silnego 
wstrząsu psychicznego dokonała rozpaczli- 
wego kroku. 

Jak wiadomo, zastrzelony przywódca S. 
A. Ernst ożenił się dopiero przed kilkoma 
miesiącami, przyczem na ślubie obecni byli 
wszyscy wyżsi przywódcy S. A. jak rów- 
nież premjer Goering oraz min. Goebbels. 
Żona Ernsta była córką jednego 

z bogatych przemysłowców berlińskich. 


Wielka kampania agitzcyjna. 


Berlin, 7 lipca. O dobrych 
kach kanclerz z Reichswehrą, ma świad 
czyć fakt, że Hitler znowu zamierza 
„spędzać część swego urlopu na po- 
kładzie krążownika „Deutschland* w 
towarzystwie gen. Blomberga, a rów- 
nież Goeringa I dr. Goebbelsa. Byłaby 
to 


stosun 


symboliczna demonstracja, 

ponieważ Hitler — jak wiadomo — 
już raz konierował na pokładzie tegoż 
krążownika z gen. Blombergiem. Wten 
czas właśnie miały zostać przypieczę- 
towane losy oddziałów szturmowych. 

Po wakacjach planowana jest nowa 
wielka kampania agltacyjna, mająca 
na celu nawiązanie kontaktu 

z nalszerszemi masami, 

W związku z tem ministerstwo propa- 
gandy Rzeszy ma być rozbudowane 
na jeszcze szerszych młż dotychczas 
podstawach. 


/łŁódz, sobota 7 lipca 1934 r. 


W Ę 
CENY OGŁOSZEŃ. 


Przed tekstem t. j} l-sza strona 40 gr, 
a w, um l tam. sty, 6 łam w tekścię 
4% gr. nekrologi 15 gr, zwycz. Ib gr. 
strona 10 tamów. drobne 12 gr. za wy- 


Popularność prez. Roosevolla zmniejszyła Się, 


Ciekawe wyniki plebiscytu. 


Paryż, 7 lipca. Z Waszyngtonu do 
noszą: w ostatnim plebiscycie, zorgani 
zowanyimi przez Literary Digest w spra 


Prezydent Roosevelt otrzymał więc 
61,15 proc. ogólnej liczby głosów, pre- 
zydent Roosevelt zyskał głosy 28 stæ 


wie ustosunkowania się ludności St.| nów przeważnie okręgów  przemysło« 
Zjedn. wych i stanów, leżących na wybrzeżu 

do polityki Pacyfiku, Popularność prezydenta Roo 
obecnego prezydenta Stanów, prezy- | sevelta zmniejszyła się w 20 stanach po 


dent Roosevelt otrzymał 1,083,752 gło- 
sy. Przeciwko prezydentowi wypowie 
działo się 

688.411 głosów. 


łudniowych i rolniczych. Plebiscyty 
Literary Digest mają ustaloną reputa: 
cię, iż wyrażają rzeczywistą opinię ca- 
łego narodu. 


Zydzi uciekają w popłochu 
EM z Galipoli i Adrjanopola. EM 


Stambuł, 7 lipca. Napływ żydów | dochodzi do 8 tysięcy ludzi. 
do Stambułu, wydałonych obecnie ma- Słychać, że te ostre zarządzenia 
sowo z głębi Turcji i z obszaru Darda- | władz tureckich, skierowane przeciw 
neli trwa w dalszym ciągu. w Adria-| żydom, tłumaczone są tem, że żydzi 
|nopolu wydano żydom polecenie opu- | zagrażają kulturze tureckiej swemi kon 
szczenia miasta serwatywnemi 

w przeciągu 48 godzin. zwyczajami religijnemi. 

Rabin stambulski czyni obecnie go-”| Żydzi uciekają obecnie w popłochu z 
rączkowe starania celem pomieszcze- | Galipolis i Adrianopola. 
nia bezdomnych żydów, których liczba 


7 OSÓB OGDSTAWIONO Z KRAKOWA 


do obozu izolacyjnego w Berezie. 


Gyża, Szewczyk Stefan I Żełen Jaro- 
sław. Dwaj następni skierowani do o=- 
bozu izolacyjnego, są członkami orga- 
nizacji narodowych radykałów | nazy= 
walą się Antoni Grembosz I J. Świe; 
derski, obaj są akademikami, Dwaj! 
ostatni należą do Sekcji Młodych Str. 
Nar. I nazywają się Michał Bartyzel i 
Żelawski (N. Targ.) 


me 


f 


Kraków, 7 lipca. W dniu 6 b. m. na 
polecenie władz krakowskich odstawio 
no do obozu izolacyjnego w Berezie 
Kartuskiej 7 osób. Trzech spośród tych 
pięciu stanowią 

agitatorzy ukraińscy, 
uprawiający wywrotową agitację w 
pow. gorlickim. Nazwiska tych dzia“ 
łaczy ukraińskich brzmią: dr. Michat 


musa Pracownik biurowy huty Elim 


| 


i 


Chorzów, 7 lipca. Teren Huty Kró- 
lewskiej w Chorzowie, był widownią 
straszliwego zamachu samobójczego po 
|pełnionego przez jednego z urzędni- 


godz. I-szej przybył na teren pieców 
martynowskich 

2l-letni Ernest Stanek, 
pracownik biurowy tej Huty, z zamia- 
rem odwiedzenia swego ojca, za- 


nej chwili wobec pracujących tam ro- 


| Robotnicy rzncili się natychmiast 
ków tej huty. Krytycznej nocy około na pomoc, ale zdołali zaledwie wydo- 


cy go na 4 lata więzienia, I skazał Je- botników, Stanek wyraził chęć zoba- 
zierskiego na jeden rok więzienia z za-| czenia odpływającęj z pieców marty- 
wieszeniem wykonania kary. nowskich surówki żelaznej. 


dził natychmiastowe zwolnienie Jezier| robotnicy nie czynili mu w tem żadnej 
skiego z więzienia prewencyjnego. przeszkody. Nagle, kiedy obecni od- 
wrócili uwagę, Stanek błyskawicznie 


aa wystawie psów w Richmond (Anglia) 


Ponieważ | liwe 
Po ogłoszeniu wyroku sąd zarza- Stanek był urzędnikiem tego zakładu, | przybyła na teren 


Skoczył do kadzi Z płynnem żelazem 


' Robotnicy wydobyli tylko kawałeczki kości desperata. 


ścia komisja policyjna. W czasie prze 
prowadzonych wstępnych dochodzeń 
zdołano ustalić, że bezpośrednią przy- 
czyną tragicznego kroku ś, p. Stanka 
była nieuleczalna choroba, co wynika 
z listu pozostawionego do jego kolegi. 


wskoczył do jednej z stojących tam 
kadzi, 


napełnionej płynnem żelazem. 


być z kadzi zniekształcone kawałeczki 
kości desperata, które zmieściłyby się 
w naczyniu pojemności 1 litra. 

Kadź, w którą skoczył samobójca za 
wiera normalnie do 200 centnarów 


Pomysłowy model 
latarni morskiej 


++; Ar 


wynosi 0- 


zaś jej płynnej zawartości 
koło 1,700 stopni. 
Wypadek zrobił na obecnych strasz 
wrażenie. W godz. porannych 
tragicznego zaj- 


Jk 


JAPOMSAKI 


KATOL ZABIJA 


robactwo, cwady 
Dolar 5.25 


Prywatnie dolar papierowy w żąda 
niu 5.27, w płaceniu 5.25; dolar złoty 
w żądaniu 8.93, w płaceniu 8.91; funt 
angielski w żądaniu 26.75, w płaceniu 
26.60; rubel złoty w żądaniu 4.62, w 
płaceniu 4.60; marka w żądaniu 2.01, 
w płaceniu 2.00; za 100 franków frau- 
cuskich w żądaniu 35, w. płacediię 
34.90. 

Bank Polski w godzinach 
kupował dolary po 5.2575.26. 


Specjalne wagony turystyczne E 
w pociągach popularnych. 


Warszawa, 7 lipca. — Ministerstwo Wagony te urządzone będą w ten 
Komunikacji przygotowuje obecnie spe | sposób, aby pasażerowie w. czasie po- 
cialge wagony turystyczne klasy Illrej, | dróży nocą mogli spać 
które włączane będą do pociągów. nomų w pozycji leżącej, 
larnych, wycieczkowych i t. d. podobnie iak w wagonach ll-ej klasy 


pagujący Fundusz Obrony Morskiej. 


Str 2 


dotąd nierozstrzygnieta. 


m maa + 


Łódź, 7 lipca. Dziś rano rozeszła się po 
mieście pogłoska, jakoby wojewoda łódzki 
zatwierdził protesty wyborcze, odnoszące 
się 

do okręgów “1, 8 i 9-go 


czynników miarodajnych wiadomość ta 

pozbawiona jest jakichkolwiek podstaw 
prawdopodobieństwa. 

Tak samo w nierozwiązanej dotąd głównej 

komisji wyborczcej nic niewiadomo o jakiem 


a tem samem uniewaźnił wyniki wyborów | kołwiek rozstrzygnięciu protestów wybor- 


w tych okręgach. 


Jak zdołaliómy się dzisiaj przekonać u 


czych. 


Fornal utonął z 4-ma końmi. 


Krótka linka przyczyną nieszczęścia. 


Katowice, 7 tipca. Fornal Nowak udał się 
do jeziora w Józefowie wraz z czterema 


ky l 


Wilno, 7 lipca. Około 15 b. m, do Wil- 
ia przybywają zwycięzcy Atlantyku bracia 
Adamowicze, którzy następnie udają się na 
teren Wileńszczyzny, celem odwiedzenia 
swych znajomych i krewnych. 


— 


końmi, celem ich wykapania, Konie były za 
krótko uwiązane, wskutek czego 
zaczęły się rzucać, 

a natrafiwszy na głębię poczęły tonąć, No» 
wak, pragnąc zwierzęta uratować, chciał 
jeszcze w ostatniej chwili linkę przeciąć, 
lecz dostał się między konie, które go przy- 
cisnęły, tak, że razem z końmi poszedł na 
dno i utonął. Ciało jego niebawem wydo- 
byto, lecz wszelki ratunek okazał się spóź- 
miony. 

Winę ponosi sam Nowak, który wskutek 
własnej nieuwagi puścił konie do wody na 
jednej i w dodatku zbyt krótkiej lince, 


2 tysiące robotników 


Częstochową, 7 lipca. W dniu 8 b. m. zo 
stanie unieruchamiona do dnia 13 sierpnia 
r. b. fabryka Mattów, zatrudniająca około 
2,67% Fódofników. W czasie przerwy tej ro 
botnicy korzystać 


Wynik konkursu 


m mili uinynnoo konia. donitaniego 


Iódź, 7 lipca. — Komisja Sędziow- 
ska po przeglądzie stajen, ustaliła osta“ 
tecznie wyniki konkursu, które przed- 
stawiają się następująco: 

I nagroda Nr. dorożki 8 -= właściciel 
Fdward Zdnńczykowski; II negr. Nr. dor 
531 — właść. Bronisław Duda; HI nagr. 
Nr. dor. 538 7 właść. Moszek Rzeźnik; 
TV wagr. Nr. dor, 3 — Feliks Filipczyńw 
V hagrenr dor, 45-— Jerzy Wie” 
VI nagr. Nr. dor, 205 — Szczepan 
VII nagr. N”. dor 207 
VII nagr. Nr. dor. 299 — 
IX magr. Nr. 
X ag: 


ner: 
Tomaszewski; 
lgnacy Kuraj; 
Władysław Porczyński; 
dor, | — Kazimierz Szafarek; 
Nr dor. 7 — Roch Pawlak. 
Wszyscy wyżeł! wymienicui właści- 
c'el dorożek proszeni są © przybycie 
w medzielę. dnia 8-10 lipca 5. r. o goiz. 
i2d w południe do lokalu Towarzy- 


stwa Opieki nad Zwierzętann, przy ul. 
Picirkowskiej 85 
po odbiór nagróć. 


CHORZY 


Tekst i klisza 
zastrzeżona. 


ry: u mężoz 
NA 5 
tworzeniu si 


Spec. Ortop 


Uwaga 


KOMUNIKACJA 
Łódź-Piotrków. 


linji odchodrą do Piotrkowa e godz. 8,9, 11, 13, 15, 17 1 19 
ólczańskiej 232 przy Dworon Poładniowym, 


Czaa przyjazdu godzina 1.80 Cena zł. 3.40. 


Antobqsy BA wyższa 
A gi nl, Y 


ZOSTANIE BEZ PRACY, 


NA RUPTURY, SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA 
i ROŻNE KALECTWA! 


Pomoc | skutek bez operacji! 


RUPTURY, jakoteż kalectwa nie wolno za: 
niedbywać, gdyż skutki dla życia 
ją bardzo niebezpieczne 
elka jak głowa ludzka i spowodować może 
miertelne powikłania kiszek 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
` najnobezpieczniejsze | najzastarzalsze ruptu- 
n kobiet I dzieci béz operacji. 
YWIENIE kręgosłapa przeciw 
garbów i gruźlicy kości lecznicze gorsety orto- 
podyczne. Dla skrzywionych nóg, płaskich i bolących stóp, 
wkłady ortopedyczne. 
tołądka t kiszek lecznicze bandaże brzusznę oraz spec. ban- 
daąże na ruptúry powrotne po operacji. 
Zakład Ortopedyczny: 
,) RAP 
Łódź, ul, wółczańska Nr. 10, (front, parter) tet. 221.77 

30-letnia praktyka | pelna gwarancja. 

Od 1 września 1933 r. p 
czonych w Kasie Chorych m. 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 


PODZIĘKOWANIE, 
Jglaszamy publicznie, że synek nasz lat 9 zachorował nagle na rupturę i w najwięk= 
szej rozpaczy znałeźliśmy radykalną pomoc u WPana Dyr. J. Rapeporta zam. w to- 
dzi Wólczańska 10, który wyratował naszego synka bez operacji a założony bandaż 
ortoped. jego metody okazał się bardzo skuteozny Za co składamy Mu serdeczne „Bóg 
zapłać”. Łódź (Żabieniec) Eugen i Lida Mateowie, rodzice. 


będą z urlopów. 
W dniu 14 b. m. unieruchomiona zo- 
stanie również do 8 sierpnia r. b. fabryka 
„Lewien*, zatrudniająca 95 robotników. 


Ponieważ w niektórych miejscewyc! 
dziennikach ukazały się już przedwczes 
ne wyniki konkursu. niniejszem wyjaś 
niamy, że rezultaty mogły być ustalo- 


ne przez Komisję Sędziows«ą dopiero 
po przeglądzie stajen. 
Zarząd Towarzystwa  fpieki nad 


Zwierzętami zaprasza wszyst„ich swvch 
członków 1 zwolenników na urcczyste 
rezcanie nagród. 


Nr. 102-28 lub 102-29 


a otrzymywać będziesz „Echo, 

od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając od 
każdego dnia miesiąca. 


ludzkiego 
Ruptura. staje się 


Dyr f. Rapaport 


Sztuczne nogl i ręce. Na obniżenie 


ZATELEFONU] ZARAZ 


PORT ze Lwowa 


jmnuje tylko osobiście, Ubezpie- 
dzi przyjmuje Osobiste zjawienie się 


AUTOBUSOWA 


OGŁOSZENIE, 


W dniu 2 lipca 1934 r. Sąd Okręzowy w Łodzi postanowił: 


ogłosić upadłość firmie 


„Zaklady Przemysłu Bawelnianego Ludwik Geyer“, Sp, Akc., zamionować Sędzią Komisa 
rzem Sędziego Handlowego Oskara Grossa, wyznaczyć na kuratora Karola Wędeiagolskie- 
go, hukazać opieczętowanie kantoru składów, kasy, wszelkiego majątku ruchomego i nie- 
ruchomego, dokonać publikacji wyroku i uskutecznić w rejestrze handlowym wpis o upa- 


dłości. 


Podając powyższe do wiadomości na mocy art. 437, 476 i 478 K. H. wzywam 


wierzy- 


cieli powyższej upadłości, aby w dniu 17 lipca 1934 r. o godz. 1 popołudniu stawili się w 
Sądzie Okręgowym w Łodzi w Wydziale Handlowym przy Placu Dabrowskiego Nr. 5, 0* 
sobiście lub przez pełnomocnika z dowodami usprawiedliwiejącenmi ich wierzytelności w ce 
lu wysłuchania sprawozdania kuratora masy i wyboru kandydatów na syndyków tymczaso- 


wych. 


Sędzia Komisarz 
(—) luż. Oskar Gross 
Sędzia Handlowy- 


A„ECHO"" 


- - 
Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Zgodnie z życzeniem pogrzeb ś, p. 
Marji Curie-Sklodowskiej odbył się w cichem 
skupieniu, w gronie najbliższej rodziny bez 
żadnych olicjalnych ceremonij. Wielka uczo 
na została pochowana na małym cmentarzu 
w Sceaux w grobie rodziny Curie. 

(—) Naskutek obniżenia w Amsterda- 
mie zasiłków bezrobotnym o 10 proc. i pów 
stałego stąd oburzenia wśród nich, doszło 
dzięki podjudzeniom komunistów do krwa- 
wych manifestącyj na ulicach stolicy holen 
derskiej. Starcia z policją trwały całą noc. 
Szczególnie zacięte walki manifestantów z 
policją toczyły się na przedmieściu Jordan. 
Walki te ponawiały się jeszcze w ciągu dnia 
wczorajszego. W, rezultacie starć po stro- 
nie manilestantów jest dwóch zabitych i 28 
rannych, a po stronie policji jeden zabity i 
10 ciężko rannych. 

(=) Nowomianowany szef sztabu sztur 
mówek Lutze oświadczył, iż Hitler oddzia 
łów szturmowych nie rozwiąże, a tylko pod 
da je reorganizacji. Prawdopodobnie nastą 
pi ograniczenie ilości tych oddziałów, 

(—) Według nowego zarządzenia min. 
oświaty opłaty w szkołach państwowych 
zostaną utrzymane w dotychczasowej wy- 
sokości. Wprowadzone tylko będą dalsze 
ulgi w opłatach dla dzieci niezamożnych u- 
rzędników, inwalidów oraz kawalerów krzy- 
żów Virtuti Militari 1 Niepodległości. Ponad 
to rady pedagogiczne będą miały możność 
stosowania zniżek wobec dzieci niezamoż- 
nych rodziców, o ile wykażą one postępy w 
naukach. 

() Wczoraj wydarzyła się katastrofa 
lotnicza między Fabjanowem a -~ Chlewiska- 
mi w pow. poznańskim. Dwa samoloty za- 
wadziły o siębie i spadły na ziemię z du" 
żej wysokości, ulegając kompletnemu toż= 
biciu. Por, pilot Langer zginął na miejscu, 
pilot drugiego aparatu kapral Malanowicz | 
zdążył wyskoczyć ze spadochronem i nie 
odniosł poważniejszych obrażeń. 

(—) W najbliższych dniach bracia Ada- 
inowicze rozpoczną na swym aparacie tot 
po Polsce. 

w dnit 15 lipca bracia Adamowicże przy 
będą dó Inowrocławia, jako goście Aeroklu- 
bu kujawskiego, który organizuje w Inowro 
ocławin w tym okresie czasu zlot gwiażdzi- 
sty z całej: Polski. 

(—) W sierpniu, z okazji 20-lecia wy- 
marszu legionów, mają być wypiuszczone 
nowę znaczki pocztowe. 

(—) Zamieszkały przy ulicy Limanow- 
skiego właściciel niewielkiej  tkalni zarob- 
kowej Alfons Mildębrand, pragnąć uciec 
przed Wferzycielamii, dopuścił się fałszerstwa 
dokumentów i podrobił pieczęć komisarjatu 
policji, aby pod obcem nazwiskiem móc u- 
ciec z Polski. Do zdemaskowania go przy- 
czynił się zakład grawerski, gdzie zamó- 
wił Hildebrand pieczęć ze zmyślonym ukła 
dem słów, z którego zestawił potem treść 
komisatjau P. P. 

(—) Wczoraj Marszałek Piłsudski po- 
wrócił do Pikiliszek. 

(—) Dzisiaj Pan Prezydent Rzplitej do 
kona otwarcia sanatorjum w Zamościu 
imienia $, p. Michaliny Mościckiej oraz 
weżmie udział w poświęcefiia $zkoły włas- 
nego imienia, 

(—) Na zjazd Polaków z zagranicy, 
który odbędzie się w Warszawie 2 sierpnia 
br. przybędą delegacje z Australji, Ameryki, 
kolonij brytyjskich i Mandżurji. bracia Ada 
mowicz zostali zamianowani honorowy- 
mi delegatami zjazdu. 

(=) Wczoraj rozpoczął się we Lwowie 
wielki proces polityczny. Na ławie oskarżo 
nych zasiadło 14 młodych Ukraińców, prze- 
ważnie akademików, bojowców O. U. N. 
oskarżonych o zamach, współdziałanie 0- 
raz podżeganie do zamachu na konsula sö 
wieckiego we Lwowie. 

Głównym oskarżonym jest Mikołaj Łe- 
myk, który stawał już przed sądem doraż- 
nym i skazany został na dożywotnie wię- 
zienie za zabójstwo sekretarza konsulatu 
sowieckiego Aleksandra Maiłowa, którego 
zamachowiec wziął za konsula. 

(—) Z dniem 1 lipca rb. zrzeszenie prze 
myu Kdlonowego wymówiło umowę zbio- 
rową. 

Związek robotników przemysłu kotono 
wego jest zdania, że wymówienie umowy 
pozostaje w związku z zamierzeniami prze 
mysłu, w kierunku wprowadzenia nowej ta 
ryfy płac, które redukóowałyby dotychczaso 
we zarobki robotników. 


——— || 


"—"———— NN Z LOD 


SREBRO kwity 
kupuje! | płaci 
najwyższa ceny. Zakłańi Jub'erski 


J. Fijałko, Piotrkowska 7. 


Złoto ZIER 


AKUSZERKA Marja Kosińska ul. Kiliń' 


skiego 171, przyjmuje zamówienia. po- 


rad udziela bezpłatnie. 


A. KMIECIK, zam. Leśna 7, zgubił kwit 
kattcyjny, wydany z Elektrowni Łódz” 
ciej na sumę zł. 15— 


GLUBA Zoija, 1l-go Listopada 20, zgu 
miłą legitymację, wydaną w f. 1. K. Po 
znańskiego. 

DO WYNAJĘCIA natychmiast 2 pokoje 
z kuchnią, Ruda Pabjanicka, Ogrod? 
wa 18. Dojazd do przystanki tramwąii 
wero Rokicie. 
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Porto za przesyłkę pocztą Ś groszy! 
Dziewiętnasta serja nagród 


za uważne czytanie. 


Słowo z umyślnym błędem (cyfrą) na 4 stronie wyciąć | zachować. 
Co tydzień 11 nagród 


Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 
otwartych, jeżeli będą zawierały nakle jone wycinki 
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres 


5 GROSZY kopert 
BEZ DOPISKÓW. Czy- 
koperty z wycinkam! bez dopisków 
nadawcy umieszczać na odwrocie 


koperty, 


TEZIE EE PZA A DRO POWÓAPOPTAY JAA ERY) REP EESE NEA 


Niarołomna ion skazana na 6 lat więzienia 


za zamordowanie męża. 


Piotrków, 7 lipca, (Od wł. kor.) — 
We wsi Kraszewice, gm. Masłowice, 
został zamordowany wystrzałem z 
rewolweru, zamożny mieszkaniec tej 
wsi, Stanisław Kowalski. Zaalarmowa- 
na policja w krótkim czasie 

ujęła sprawców morderstwa, 
którymi okazali się Jan Zdzierak i 
Władysław Nowakowski z tejże wsi. 
W toku śledztwa okazało się, że Żona 
Kowalskiego Marianna, za sowitą na- 
grodą namówiła morderców do doko- 
nania tego ohydnego czynu. Kowal- 


ska miała kochanka, również mieszkań- 
ca wsi Kraszewice, Antoniego  Zdzie* 
raka i wspólnie z nim postanowiła zgła- 
dzić 

: niewygodnego dla siebie męża. 
Sprawę powyższą rozpatrywał Sąd 
Okręgowy w Piotrkowie, który skazał 
Mariannę Kowalską, oraz Antoniego i 
Jana Zdzieraków na 15 lat ciężkiego 
więzienia, a Władysława  Nowakow- 
skiego na 10 ciężkiego więzienia, przy- 
czem pozbawił wszystkich praw oby- 
watelskich. 


Kradzież przędzy na szosie. 
Złodzieje ukryli się w lesie. 


Łódź, 7 lipca. Na odcinku szosy Ujazd- 
Tomaszów, powiatu brzezińskiego, dokona 
no ubiegłej nocy zuchwałej kradzieży. W 
kierunku lomaszowa jechała załadowana 
belami białej przędzy czesankowej rolwa- 
ga. Niewykryci dotąd sprawcy  przecięłi 
jedną z bel leżących na tyle wozu i skra- 
dli z niej 20 paczek przędzy, wartości 

ponad 1.500 ziotych. 
Manewr złodziei zauważył jeden z nadjeż- 


Pobity 


dżających woźmiców i wszczął alarm. Zło- 
dzieje RUrzystając jednak z ciemności no- 
cnycs uciekli wraz z łupem do pobliskiego 
lasu, gdzie zginęli bez śladu. 

Skradziona przędza należała do jedne: 
go z urobnych przemysłowców tomaszow= 
skich — Symchy Lewickiego. 

Ujawnieniem sprawców kradzieży przp 
dzy zajęła się policfa. = 


fryzjer. 


Kronika Pogotowia RatunKowego. 


Lódź, 7 lipca. W dniu wczorajszym. 
okcło godziny ł1-ei wieczór w jednen 
z mieszkań domu przy ulicy: Oficerskie' 
3, w Czasie ndbywającej s 
wynikła bójka, w czasie.której „dnieśli 
ogólne okaleczenia 41-letni Kazimierz 
Wilamowski, iryzier, zamisszkały w 
tyjaże domu, oraz 44-letni Aleksander 
Tarnowski. zamieszkały przy ulicy Wól 
czatskiej 27. Pomocy lekarskiej udzie- 
lito im mie skie pogotowie ratunkowe. 

14 z . 

Na ulicy Napiórkowskiexo -w stanie 
piianym, upadł i okaleczył scbie głowę 
35 letni Stanisław Nowak, cieśla, gza- 
mieszkały przy ulicy Łąkowej 2. Le- 
karz pogotowia ratunkowego, po udzie 
leniu pierwszej pomocy, przewiózł No 
waka do domu. 


się bach 


bag + * 


O godzinie 6-ej popołudntu w fabry 

ce (tampe j Albrecht © podczas pracy w 

pac na rAszynĘ "miny gowy 

Józef Wożħñiák; robotnik, zamieszka 

ly przy ulicy Pięknej 29. Qiierze wy» 

padku udzielił pierwszej pomocy lekarz 
Ubczpieczalni Społecznej. 
* * 


Na ulicy Zakątnej w celach samobój 
czych napita się jakiejś nieznanej truciz 
ny 25letnia Aniela Walczk, niewiado- 
mego miejsca zamieszkania. Lekarz po- 
zotowia ratunkowego, po  udzielegiu 
pierwszej pomocy, przewiózł desperat 
kę na kurację do szpitala. Przyczyra 
koenacsiiyago kroku brak środków do 
życia. 


Dziewczynka pod rowerem. 


Łódź, 7 lipca. Niezwykle tragiczny 
wypadek wydarzył się wczoraj w 
południe w Koluszkach. Szosą jechało 
na jednym rowerze dwóch kilkunasto- 
letnich chłopców: Stanisław Miedziń- 
ski i Kazimierz Bruszewski, obaj za- 
mieszkali w Koluszkach. W pewnym 
momencie obaj chłopcy najechali na 
przechodzącą przez szosę 12-letnią 
Stanisławę Świerszcz, która niosła na 
rękach 

dwumiesięcznego braciszka 
Mieczysława. Dziewczynka i niemowlę 
wskutek wypadku doznali ciężkich 0- 
brażeń ciała, tak, że musiano przewieźć 
ie do szpitala. 


rotę ie da 


Łódź, 7 lipca. — W dniu dzisiejszym 
o godzinie 8 rano temperatura wynosi 
ła 13 powyżej zera. (Najniższą tempera 
turi w nocy 13 powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazy 
wał ciśnienie 744,3 milimetra. Wolny 
wzrost ciśnienia barometrycznego. 

Wiatry zachodnie z szybkością do 
5 metrów na sekundę z porywatni. 

W ciągu dnia dzisiejszego chmurno 
i słaby deszcz z przerwami. Wieczo” 
rem przejaśnienie. ; 

Spodziewane polepszenie się pogody. 


ASZYNA do szycia czółenkowa, ręcz 
Ar w dobrym stanie. 25 złote, Piotrkow 


ska 291, m. 18. 


POTRZEBNA natychmiast 
sBar Gastronomiczny” Ruda 
nicka, ul. Piłsudskiego 81. 


PRZYJMĘ Panów lub Panie ną mieszkanie, 
(Wied: ul. Ahbramowskięgo 38/30, m 44, 


kelnerka, 
Pabja- 


Dwie ofiary nieostrożnych cyklistów. 


Dwumiesięczny Mieczysław w go- 
dzinę później zmarł. Stan Stanisławy. 
Świerszczówny, która odniosła wstrząs 
mózgu -~ jest groźny. 

Tragiczny ten wypadek wywołał w 
całych Koluszkach przygnębiające wra 
żenie. 


Obaj chłopcy Miedziński i Bruszew= 
ski wyszli bez szwanku. 


z 


pn e TEDSTER SES 
Rozklad jazdy autobusów 


kurżejących z Lodzi do Brzezin 


Łedri 5.9. it. 12, 13, 15, 16, 17, 19, 20, 3t 
Brzezin 7, 9, 10, 11, 12, 13. 14, 15, 17, 18. 4 


x postoju przy wł. Brzezińskiej Nr. 144 
dojezą trmmwałemi Ne. 6 I 1. 


ASS LERI AKŃ U U! ja 23 JACY KACKĄ 


ŻYCIE ZGIERZĄ. 


NOWE TARGOWISKO MIEJSKIE. 


W najbliższym czasie na targowisku 
miejskiem przy ul. Aleksandrowskiej 
<dbywać się będą targi è jarmarki. 
Obecnie są na ukończeniu prace wyro* 
Ju kostek, któremi wybrukowąne bę 
dzie stare miasto, gdzie obecnie odbywa 
ją sie targi i jarmarki. 

Po skończeniu wyrobu kostek, bruk 
na Starem Mieście będzie zerwany; ka 
mienie te służyć będą do wybrukowa- 
nia placu miejskiego przy uk Aleksan" 
drowskiej. 

W związku z temi pracami, zatrud- 
niona jest pokaźna liczba robotników. | 
t. zw. sezonowych, przeto ilość bezro- 
botnych na terenie naszego miasta zna 
cznie się zmniejszyła. 

mezo 


szkafńi= 
Zdzie* 
| zgła= 


a. 
Sąd| 
skazał 
ego i 
żkiego 
akow- 
przy- 
` oby: 


le. 


. Zlo- 
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skiego 
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n W Monachjurmn... Sim Zona skazanego na śmier: 


przekonała władze angielskie o niewinności męża. 


W. mieście angielskiem Croydon wpobli- ¡skazany został i w tym procawie na świt:c 


Cisza po burzy 


NIEDYSKRETNY GŁOŚNIK W KAWIARNI, 


warczyk pozornie zdaje się nie przeimo | burga, która ma być tajemnicą dla naro 


Monachjum, w lipcu. 

Cisza po burzy... Tramwaie kursują, 
jak zwykle. Robotnicy idą do pracy. 
Sklepy są otwarte. Dzień wydaje się 
podobny do immych dni. Żadnej reak- 
cji na wypadki ze strony ludności. 

adnych manifestacyj ze strony S. A. 
(szturmówek). Żadnych objawów nie 
p.--koiu lub niezadowolenia. Wydaje się 
pozornie, że Hitler zwyciężył. Należa” 
łoby jednakże wysondować dusze i zba 
dać umysły. 

„Wypytywaliśmy „człowieka z uli- 
cy W przechodniu przygodnymi upa” 
trujemy syntezę charakteru przeciętne 
gt Bawarczyka, tak jak sądzić można z 
rozmów z ludźmi 

różnego środowiska 

— Nie posiadam w. tej kwestii żadne 
zo zdania — tak orzekła nam ta symbo 
liczna postać — i skądżebyśrzy mogli u- 
tworzyć sobie jakie zdanie? Nie wiemy 
o riczem. Proszę zrobić przegląd na” 
szych dzienników: zawierają *ylko komu 
nikaty urzędowe lub inspirowane opinie. 
Dziś wygrał „Fihrer'. Wszyscy są 
2a nim. Gdyby wygrał kto inny,, było 
by to samo. Dla mnie to wszystko red 
no. Co mam robić? Jestem Bawar 


czykiem. Patrzę, jak zabijają się wza- 
jem wielcy wodzowie... Nie mam chę 


ci wtrącania się w te sprawy. 

Jest rzeczą: równie bezowocną szu” 
kaé wyjaśnień u władz oficjalnych. Pe 
Wien francuski dziennikarz udał się do 
Rrunatnego Domu, gdzie w wielkiej sa- 
li ozdobionej niezliczonenii chorągwia 
im zastał oddziały hitlerowskie, dysku 
tmiące szeptem. Przywitano wchodzą- 
cego: 

— Heil Hitler! 

Dziennikarz tniósł rękę "tchem prze 
pisowym, ale bez słowa. Natychmiast 
zastygły twarze obeonych. Oświadczył, 
że jest Francuzem, 

pragnącym informacyj. 

— Informacyj? O czem”, 

Zdawałoby się, że nic nie zaszło w. 
Monachium. Na nalegania dopiero ode” 
staro dziennikarza do dra Hoffmana w 
gmachu naprzeciwko Brunatnego Domu. 
Oczywiście dr. Hofiman był niewidzial 
tys- Wskazano dziennikarzowi drogę 
Go dra Diehla w. ministerstwie spraw 
zagranicznych, lecz doktór Diehl ode- 
Bał go spowrotem do dra Hoffmana. 

Słowem: błędne koło. 

Poza tem sprzysiężeniem milczenia 
tycie płynie normalnie i przeciętny Ba. 


Strz 


Ale jeśli ktoś sądzi, że dlatego ja 
będę do białego dnia błądziła po la- 
biryncie tej rudery i szukała niefor 
tunnego amanta, to jest w grubym 
bledzie! Żegnam. „SR 

Dorazilowie odeszli do swojej 
Sypialni, potem Filżbieta udała się 
do pokoju Lidji, aby ją zapytać o 
(Witolda i sprawdzić, czy domysły 
Tulji istotnie nie są bezpodstawne, 
aż wkońcu z całej „ekspedycji ra- 
tunkowej* pozostały tylko trzy o- 
soby: Ludwik, Michał i Wawrzy- 


niec Dorn. Ten ostatni miał niekła 


maną ochotę pójść w Ślady swego 
rata. 

, — Już i tak pół nocy stracili} 
śmy, — narzekał, ziewając.: 

„7 Tem bardziej więc możemy po 
święcić jeszcze pół godziny. 
e A jeśli Witolda tutaj nie znaj 
dziemy również? 

=- To odetchnę z ulgą. 

— Jakto, Ludwiku? Nie rozu- 

mier. . 

„ — Ani ja, — dorzucił Michał; 
odmykając drzwi następnego poko- 
JM. Ludwik Bolton wzruszył ramio 
nami. 

— Czyż nie domyślacie się sami, 


— 


Wód jego nocnej eskapady? 
— Ciotka Julja twierdziła, że 
tandka z moją siostrą. 
,— A ja myślę, że chęć znalezie- 
Nią skrytki, w której «nieboszczyk 
stryj przechowywał swoją forsę... 
— I tu go niema, — mruknął 
Michal, 3 i ; 


Jaki przedewszystkiem mógł być po 


zamykając drzwi pokoju, 
do którego zajrzał przed chwilą — 


ał o 
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wać bieżącemi sprawami. 


Mimo to, gdy wczoraj bawiliśmy 
w kawiarni, zapanowało nagłe, przytła 
czające milczenie podczas ogłoszenia 
przez radjo 


listy rozstrzelanych osób. 


W kawiarni było wielu meżczyzn w 
brunatnych koszuląch. Nazwiska ozło” 
szone były im znane. Usłyszeliśmy kil 
ka okrzyków, kilka uwag. Ale potem 
wróciło przygnębiające milczenie, 


Obojętność to, ostrożność, czy też na 
prawdę spokój? 

Ciekawe, co to znaczy. W każdym 
razie są fakty, które zanotować warto: 

Dzienniki niemieckie nic nie donoszą 
o chorobie Hindenburga, a dzienników 
zagranicznych brak w Monachium. Po 
dobno zostały zatrzymane na granicy: a 
więc nic ze Szwaicarji, żadnych wiado 
mości ani z Francji, ani z lłalii, ani z 
Anglii. Według pogłosek, kursujących 
cichaczem, chodzi o to, że dzienniki za 
graniczne piszą o chorobie prez. Hinden 


du niemieckiego. 
Jakkolwiek jest, zatrzymanie prasy 
zagranicznej jest elementem niepokoją- 


Artus. 


Teść zastrzelił synową. 


żu Londynu znaleziono zamordowaną 76-le 
taig kobietę. Bliższe badania wykazały, że 
kobieta padła ofiarą morderstwa / rabunko- 
wego. O popełnienie morderstwa oskarżeni 
byli trzej mężczyźni, których skazano wkrót 
ce po ofibytym procesie na śmierś, 

Przed sądem apelacyjnym w Londynie od 
była się potem rewizja procesu, w czasie 
której dwaj skazani zaprzeczyli swego u- 
działa w morderstwie 1 zostali uwolnieni, 
natomiast trzeci skazaniec, Leslie Martin, 


Zbrodnia siwego człowieczka. 


Mała brudna kawiarenka przy ul. Petit, 


w bellewille nosząca szumną nazwę 


Kula ugodziła jego żonę Helenę, która 


„Bar [padia trupem na miejscu. Świadkowie tego 


de J‘ Avenir“ była terenem niezwykłego zaj |mezwykłego zajścia rzucili się w kierunku 
ścia, W chwili gdy kilku stałych Klientów |strzału i spostrzegli na schodach wiodących 


kawiarenki rozmawiano spokojnie 


przy |do mieszkania prywatnego właściciela ka- 


iampkąch wina z gospodarzem Cyprjanem |wiacni jakiegoś małego 
padł strzał, 


Serre, 


Mężczyźni słabi! 
Żądajcie bezpłatnych prospektów o moim epokowym 
wynalazku, aparacie „X” przeciw Impotencji. 


PONARSKI, Warszawa, Warecka 10 —18 E: 


Ku czci poległych w wojnie światowej - 
wzniesiono pomnik w formie obmurowa nego podwórca. 
przedstawia moment składania wieńca 


nazwisk poległych. Zdjecie nasze 


Osobliwy 


pomnik. 


Ay 


siwawego człowieczka 
ze strzelbą w ręku, Był to ojcięc karczma- 
‘rza 78-letni starzec; Ludwik Serre. Starzec 
wziął na cel obecnych, którzy w obawie o 
własne życie czemprędzej zbiegli i zaalar- 
mowali policję. Niełatwa była rola policjan- 
tów, gdyż zabójca stawił im podczas are- 
sztowania zacięty opór. Gdy go wkońcu u- 
jarzmiono, starzec domagał się od policjan- 
tów, aby go zastrzelili, Zdradza on objawy 


Ema. i. ETA zy. pomieszania zmysłów. Prawdopodobnie do- 


dż, 


Duńczyków z południowe; uulanay, 
Cezielki stanwią 6000 


przez króla duńskiego. > 


wicie 


jeszcze. Tsssl — 


Pozostało nam 


zniżył głos i śŚcisnął dłoń Wa- 
wrzyńca, otwierającego właśnie 
usta, by coś powiedzieć. — Widzi- 


cie? Światło! W Gabinecie!! 

Na palcach podeszli do drzwi, 
na których progu majaczyła żółe 
tawa kresa bardzo mdłego światła 
Michał Bolton miał rację. W narto 
żnym pokoju, w którym zginął 
Jan Bolton paliła się świeca! 
` — Znowu ktoś tam był, — wy- 
szeptał Wawrzyniec Dorn. 

— Nie tylko był, alei j estt.. 
Słyszycie? $ y 

Ho, có usłyszeli było odgłosem 
bardzo prozaicznej czynności, mia 
nowicie siąkania nosa.. i 

— A zatem tam jest człowiek! 

— Pan myślał, że krokodyl? 

Michał Bolton spojrzał z poli- 
towaniem na Wawrzyńca, naci- 
snął klamkę, pchnął drzwi z całej 
siły, wpadł do narożnego pokoji 
z impetem, a za nim Ludwik i Wa 
wrzyniec.— O, Taka niespodzi*=*a! 

W fotelu stojącym  najb'lve; ` 
drzwi siedział rzekomo zaginiony: 
Witold.- r 3 

— Czy drogi kuzynek jest bar- 
dzo zaskoczony naszą  nieoczeki- 
waną wizytą? — Spytał kpiąco 
Ludwik, choć w rzeczywistości on 
sam był znacznie więcej zaskoczo- 
ny tem spotkaniem, niż Witold 
Rev. | 

Micał wolał zadać pytanie Bar 
dziej rzeczowe: 

— W jakim celu przyszedł pan 
do tego pokoju? " 


— Po książkę. 

— Ach, po książkę! —- Ludwik 
parsknął szyderczym Śmiechem.,— 
W tę noe, w którą zamordowano 


puścił on się zbrodni na osobie swej syno- 


4 Jwej pod wpływem ataku szału, Zabójca zo- 


stanie poddany badaniom lekarskim. 


Straszna 
AEA] 


się wielki kanał nicczystości, do którego wy 
próżnia się zawartość słynnych „pachną- 
cych" pomp tak  charakterystycznych dla 
północnej Francji, a służących, do wypom 
| powywania ścieków ustępowych, Dwóch 
robotników byfó zajętych naprawą jednej 
ze ścian wewnętrznych tego wielkiego 
kolektora nieczystości. 
Byli to Henri Deal, lat 24 i jego szwa- 


pisek, że posiada tak 
dalszy". 

Michał Bolton schylił się, pod 
jniósł książkę leżącą na dywanie 


stryja, wyszedłeś ze swego pokojujtuż obok drzwi, przerzucił szybko 


podobno po karafkę z wodą, a dzi- 
siaj znów po książkę. Kapitałne!.. 
Ale tym razem nie udało ci się, 
bratku; Lidja, ży je! 


— Lidja? — Gniew _ ustąpił 
miejsca szczeremu zdziwieniu i 
Witold przeniósł pytający wzrók 


na Michała. — Co to znaczy, „Li- 
dja żyje“? Czyż by ją również na- 
padnięto tak, jak mnie?! 

— Nie! Tego dłużej słuchać nie 
mogę! Jego bezczelny cynizm 
przekracza wszelkie granice! 

— Spokojnie, panie Ludwiku, 
spokojnie; w taki sposób nie po- 
siniemy sprawy. naprzód ani o 
krok, — perswadował Michał. — 
Zamiast tracić czas ma docinki i 
gubienie się w domysłach, pozwól 
my panu Witoldowi wyjaśnić po- 
wody jego eskapady do tego plo- 
koju. 

Udało mu 'się wreszcie uspo- 
koić Ludwika, poczem Witold Rey 
przystąpił do odmalowania im 
swojej dzisiejszej przygody. 

— Położyłem się. do, łóżka po 
dziesiątej, — zaczął, — i zabrałem 
się do czytania- Jestem dzieckiem 
wielkiego miasta, nie zasypi:Ńn 
nigdy przed godziną drugą, to też 
zmartwiło mnie, gdy dzisiaj już 
przed północą „ukończyłem swoją 
lekturę. W dodatku powieść była 
zajmująca i.. A 

— Przepraszam, że przerywam; 
jaka to była powieść? 
„PRZYGODA W= BIAR- 
RITZ“, — brzmiała odpowied' |= 
o, tam leży. Leży w tem samem 
miejscu, gdzie ja runąłem napad- 
nięty znienacka.. W dodatku, pow 
tarzam, powieść była intoręsują- 
ca, a przy, końcu jej znalazłem do- 


— 


jej kartki; na przedostatniej znaj- 
dował się dopisek wydawcy nastę- 
pującej treści: 
„Dalsze losy bohaterów 
PRZYGODY W BIARRITZ 
opisał autor w powieści p. tu. 


ULUBIENIEC SENIORIT". 
Jak dotychczas,- wszystko 
się zgadza, — stwierdził, — pro- 
szę mówić dalej. 

— Prawdę mówiąc nie bardzo 
chciało mi się wstawać i maszero- 
wać po „dalszy ciąg” powieści aż 
na drugie piętro, lecz z dwojga 
złego było to mniejsze zło, niż 
przewracać sięw łóżku z boku na 
bok przez pełne dwie godziny. 
Bo żeby tam nie wiem co, nie za- 
shę nigdy przed drugą, jak wam 
już ` powiedziałem.. Po krótkiem 
wahaniu opuściłem swój pokój i.. 

— Przepraszam, po ciemku? 

— Także pomysł! Ze świecą.. 
Dlaczego bym miał iść po ciemku? 

— A która to była wtedy go- 
dzina ? 

— Mniej więcej dwunasta. 

— Północcc! — syknął Wawrzy 
niec Dorn, patrząc z uznaniem na 
kuzyna — Nie bałeś się wchodzić 
do tego pokoju sam, o północy?! 

Witold spojrzał na mówiącego 
ze zdziwieniem: 

— Nie rozumiem, 
bym się lękać. 

— No, choćby spotkania z. Z... 
z duchem! Z duchem Jana! 

— Pomijając już  absurdalność 
takiej sytuacji, muszę ci powie- 
dzieć, że nie złąkłbym się tego 
spotkania; mam czyste sumienie 

— U-chum, — chrząknął Lud- 
wik sceptycznie. 

— I co dalej? 


e 
z 


czego mial- 


śmierć dwu robotników 


na dnie kanalu. 
Przy Quai d'Anvers w Koubaix znajduje | gier Emil Decavel. Dael zszedł aż nia sa- 


zwaty ciąg 


Martin powędrował więc spowrotem do 
celi, dwaj jego towarzysze wyptsaczeni zo- 
stali natychmiast po ogłoszeniu wyrobu 

na wolność. 

Materjał dowodowy przeciw Martmiemu 
wydał się sądowi wystarczający de wyda- 
nia i zatwierdzenia wyroku śmierci. Martin 
nie mógł zaprzeczyć, że zthrał dokladne 
wiadomości o finansowych 0sunkśehi swo- 
jej późniejszej ofiary, a chusteczka, które 
zakneblowane były usta staruszki, ruńezałr 

niewątpliwie do niego 

Proces wywołał w swoim czase nibrzy 
mie wrażenie, ponieważ z różnych stron, 
wyrażano wątpliwości co do winy Laslie 
Martina, który również wypart się udałału 
w zbrodni. 

Angielskie sądy znane są z tego, ża dzia 
iają szybko i pewnie. Naogół po wydania 
wyroku następuje w krótkim ctaste egzeku. 
cja. I w tym wypadku kara byłaby wyko: 
nana, gdyby miłość i wytrwałość żony ska 
zanego nie zwyciężyły były sąd i władze 
śledcze. a 

Żona Martina była silnie przekowama © 
niewinności swego męża i dała fenmi wyraz 
w licznych prośbach i podaniach „9 władz 
sądowych, 

Postanowiła uratować za wszelką cenę 
swego męża. Jedna z jej próśb do minister- 
stwa spraw wewnętrznych podpisana była, 

przez 30,000 mieszkańców l 
miasta Croydon, W tym celu chodziła pasi 
Martin całemi dniami od domu do- domu. 
Wkońcu starania jej uwieńczone zostały suk 
cesem, gdyż angielskie ministerstwo spraw 
wewn. zamieniło w tych dniach karę śmier- 
ci Leslie Martina na wyrok uwałniający go 
od winy i kary. t 


mo dzo i nagle zemdlał wskutek gazów tri 
jących, 

Szwagier jego usiłował pośpieszyć za- 
czadzonemu z pomocą ale i jego snntka* 
ten sam los. Zanim nadeszła pomoc střàśv 
pożarnej obydwaj  nieszczęśliwi robotnicy 
zostali tduszeni gazami. Na wierzch ^“ wyn 
byto już tylko martwe zwłoki. 


Tępcie muchy — 


roznosicielki tyfusu, 


— Niewiele już. Odemknąw- 
szy te drzwi, wszedłem tutaj. W 
tej samej chwili ktoś. zdmuchnął 
mi świecę i palnął mnie czemś w 
głowę tak, że straciłem przytom 
ność... - Qeknąłem się * dopiero 
przed chwilą... Zapaliłem świecę 


bo dziwnym zbiegiem okoliczność 


ci nie wypuściłem z rąk lichtarzy- 
ka, podniosłem się, ale dobrnąłem 
tylko do najbliższego fotela z po- 
wodu silnego zawrotu głowy.. To 
już wszystko, co mogę wam pô- 
wiedzieć o moim wypadku. 

— Nie wszystko, panie Witoldzie. 
Jeszcze musi mi pan łaskawie odpo- 
wiedzieć na kiłka pytań... A więc 


primo, czy te drzwi były zaimknięte 


na klucz, czy otwarte? EN 
— Otwarte, jeśli pomnę...- Tak,-0- 
twarte, napewno.. 4 i 
— Czy... to bardzo ważne... czy 
szedł pan tutaj pocichu? | Y 
— Nie.. W jakim celu miałbym się 
skradać? Szedłem -sobie całkiem 
normalnie, a raz nawet, gdy mnie 
stearyna oparzyła, zakląłem «gło 
ŚNO:, ra tw wy 
— Aha! Wtedy właśnie napast 


z 


nik pana usłyszał, wtedy zrozumiał, 


że ktoś tutaj idzie, ukrył się więc za 
drzwiami i ogłuszył pana: A potem, 
uciekając panicznie, wpadł w ciem- 
nościach na panią Lidję i.. możę na. 
wet niechcący.... zepchnął ją ze scho 
dów.. Teraz wiemy wszystko. —_. 
— Nie bardzo —mruknęł Wawrzy 
niec, — nie wiemy jeszogę, czego tej 
drab tutaj szukał. | pi 
— Czego szukał ten drab? | —wrze 
snął Ludwik, patrząc wyzywejąco 


na Witolda. — Oczywi mie- 
dzy! Naszych wspólnych pławiądzy. 
które łotr chciałby bić CZ- 


nie ála siebie! Ale to mu n. ar 
dopóki ja żyję, słyszysz j a dru 
gim?! Zastrzelę, jak pea? 
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Warszawę rawiedziła oá kilku da: 

phs maleńkich muszek, nader przy- 

krech I dość boleśnie gryzacych. Sa 
orm wszędzie i jest z. mqaóstwo, 


W okresie od 8-2% czetwca to jest 
w ciągu pierwszych 19 dmi obowiązw” 
watia rozporządzenia dotyczącego prza 
wez psów tramwajami, tramwaje war 
sżawskie przewiozły 5.630 psów, co czy. 
u! przeciętnie dzłennie 216. Jak wiadn 
mó, pasażerowie płacą za przewożone 
tiy formalną taryfę. Preswóz tm 
dopiszczalry jest od godz. 9 rano giv 
przepełnienie tramwajów jest mniejsze, 

a 


Jak stychać, dyr. Szyfmaj, który sta 
nåt ma czele pięciu teatrów  stołecz* 
nych, ma w tych dniach przeprowa 
dzić ostateczne pertraktacje i podpisić 
umowy z członkami dyrekcji 1 reżysera 
mi ma nowy scżon teatralny. Następnie 
podejmie również pertraktacj: z wybit- 
mrok artystami, * Z pozostałymi 

mi mają przeprowadzić rozmów vy 
k éktotowie: Róstkowski Rudk sw 
ški. Otwarcie sezonu w pięcii tea 
trach Towarzystwa Krzewienia Kaltury 
Teatralnej spodziewane jest w paźd w 
niku, We wrześniu rozpovtna się vit 
zotowania do nowego sezonu. 

.. . 


Dział architektury magistratu przy - 
stępuje e do częściowego wykończenia 
gmachu ośrodka zdrowia przy ul. Opi- 
czewskiej na Ochocie. Budynek jest 
pod dachem. Wykończone będą sutere 
ry 1 parter, Przy Ośrodku zdrowia 
bedzie urządzońy ogródek jordanowski, 
kąpielisko, poradnia dla matek, stacja do 
karmiania dzieci itp. Ośrodck praw 
oddany do użytku 1 sierpnia r. b 
f . 


- 


. Dla uczęszczających do gospody dla 
bezrobotnych pracowników umysło- 
wych, prowadzonej przez Koło przyja” 
«iół śródmieścia, zorganizowane zosta- 
lv od I lipca bepłatne pórady prawne 
oraz beżpłatne porady lekarskie z ga 
41esu chorób chirurgicznych, £inekoio* 
giczmych i wewnętrznych. 
% e „m 
Mieko potaniało i kosztuje: surowe 
pełnowartościowe 17 groszy za litr, w 
butelkach litrowych 21 gr. | w but»! 
kach półlitrowych 13 groszy w hurcie. 


WYCIECZKA 


ma uroczystości katofcie 
w Wiedniu 


od 4,8 do 12.8. 
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zt. 275.— 


Mość miejsc ograniczone. 
Zapisy | fotormacjó wyłącznie 
WAGONS-LITS-CO0K 


Łódź, ul. Piotrkowska 64, 
tel. 110477, 
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— Czy przejścia, oznaczone gwoździa- 


"O Martyna wzruszyła ramionami i skiero- 


a 


|" 
ją 


jakiej pozazdiościćby im mogli najbogatsi 


wała sulo na prawo, 


marynarze na swych 
mieszkalnych łodziach czufi się 
| szczęśliwi, jak wiaściciele najwspanial- 
yachtów. Bezrobotni zapominali 


_ kę. Robotnicy, wyładowujący łodzie towa- 
towe, przy tej pracy wykazywali „forme“, 


0 


Krateczki:; 
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Spór o żółte ptaszki. 


Ludzię posiadają rozmaite manje. Czasa 
mi taka manja może być żywa i nazywać 
się Manią, może równieź być żywa, a na- 
zywać się tylko Maciusiem, Fitłusiem czy 
Neronem. Z wszystkich manji, jeśli o mnie 
chodzi, najbardziej lubię Manie, nigdy bo- 
wiem nie potrafiłem entuzjazmować się psa 
mi, kotami czy kanarkami. Owszem, pies 
może być bardzo miły, można się do niego 
przywiązać i td, ale mie zastąpi on męźczy 
żnie kobiety, kotów wogóle nie znoszę, a 
kanarki są mi tak obojętne, jak, dajmy na 
to, rata podatku przemysłowego, z prze” 
mysłem bowiem nie mam nic wspólnego, 
dzięki czemu nikt niema podstawy, by od- 
mawiać mi rozumu. 

Tyle, jeśli chodzi o manje żywe, Z manji 
martwych wyliczyć można zbieranie znacz- 
ków pocztowych, kolekcjonowanie paraso- 
H, fotografij czy tp. Również 1 od tych manji 
jestem zdaleka, zawsze bowiem uważałem, 
że rening wartość posiadać móże tylko mar 
ka nowa, zdolna, że tak powiem do użyt- 
ku, parasol traktowałem jako argument w 
toku Kobiety, zaś fotogratje, nawet porno- 
graficzne również zbytnio mnie mie intere 
sowały. Nie zbierałem także nigdy butelek 
po konjaku, ami cygarniczek do papierosów 
a jedyna rzecz, jaka przez dłuższy okres 
życia żywiej mnie interesowała — kobieta 
nie nadaje się do kolekcjonowania w wig- 
kszych ilościach. 

Nie wszyscy ludzie żyją tak solidnie jak 
ja i liczba fotomanjaków, filatelistów I tp. 
jest dość znaczna. Nie obliczałem dokład 
nie, ile czasu poświęcają oni swoim man- 
jom, taktem jest jednak, że umysł manja- 
ków jest ograniczony i zainteresowanie 
manjaka nie wychodzi poza ramy sfery je 
go manji. I tak z filatelistą trudno jest roz 
mawiać o czemtś innóm niż o starych, žu- 
żytych już znaczkach, fotomanjak zanudza 
otoczenie technicznemi określeniami z dzie- 
dziny sztuki totografowania, zwrotami tė- 
chnicznemi, jak „ówiatło”, „cłeń”, „czas” i 
td, z których normalny człowiek i tak nie 
nie rozumie, 

O ile zdółałem zawważyć, maniacy SĄ 
przewaźnie kawalerami. Jest to rzecz zre- 


sztą najzupełniej zrozumiała, żoga potrafi 
wybić z głowy mężowi każdą manję czy 
Manię, Dlatego też psychjatrzy podobno 
zamierzają wystąpić z wnioskiem, aby 
wszystkich umysłowo chorych  przymuso 
wo żenić, Pian ten da się łatwo zrealizo- 
wać, bowiem tylko warjaci żenią się. 


KANAREK. 


Dzisiejsza historja dotyczy dwóch man- 
jaków, dotkniętych tą samą manją kanar= 
kowa. Przyznam się że sam również po- 
siadam kanarka, ale gdy tylko zaczyna wy 
ciągać chrypliwym głosem swoje trele, za- 
rzucam na klatkę czarną chustkę, by ii- 
milkł, Nie pośladam więc ambicji szczyce 
nia się, że mój kanarek jest genjalny, że 
śpiewa jak Caruso, a Kiepaur* przy nim to 
wogółe nic. 

Niestety innego usposobienia byli Kazi- 
mierz Łęga i Antoni Bulak, zamieszkał 
przy ulicy Piwnej. Obydwaj posiadali ka- 
narka i obydwaj byli przekonani, że to wła 
śmie ich ptak jest nowym cudem swiata. 
Przy każźdem spotkania omawiali walory 
swoich ptaków I pomniejszaf wartości 
ptaka strony przeciwnej. 

— Powiadam ci, mój kanarek jak za- 
cznie wyciągać trele, to coś nadizwyczejno. | 
go. Sam cukier jest w jego śpiewie. 

— E tam cukier. Sacharyna może. Mój 
to śpiewa, aż miło. Słyszałem przecież two 
jego. I to ma być śpiew? On ma chronicz 
ną chrypkę i jak śpiewa, to trzeba ucie- 
kać na inną ulicę. 

—Mój ma chrypkę? Twój ma drewno 
w gardle a nie głos. Mój śpiewa, że pięk- 
niej mie można, 

1 tak gadali obydwaj kanarkowicze 
dnia 14 maja z godzinkę, aż wreszcie, gdy 
wyczerpał wszystkie dowody talentu 
swych kanarków, wzięli się za iby. Wyni- 
kła piękna bójka, którą zlikwidował po- 
sterunkowy, spisując jednocześnie protokół 

Sąd Grodzki skazał Kazimierza Łęga I 


grzywny lub 10 dni aresztu, 
Jerzy Krzecki. 


jen" Balaka każdego na 50 zlotych 
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Noc poślubna w celi więziennej. 


Pan młody zabił siekierą awanturnika. 


Z Rzeszowa donoszą: 

Przed trybunałem rzeszowskiego sądu 
okręgowego przesunął się w sall sądowej 
orszak siubny krwawego wesela w Przy 
byszówce z 10 lutego 1934 r. Gospodyni 
Michalina Koryl, wychodziła wtedy pono- 
wnie zamiąź za Z4-letniego Wojciecha Mą- 
dral. Po hucznym wesciu odbywała się 
w domu Michaliny do późnej nocy wesoła 
zabawa. 

Po godz, Z2-giej wpadło do mieszka- 
nia norytowej kilkunastu  nieproszonych 
na wesele osobników, z młodzieży wiej- 
skiej, z niejakim Pączkiem, Kidackim, Wal 
toniem i Malendą. „Załążył”omi muzykę i 
zaczęli się bawić na swój sposób, 

prowokując goFci weselnych. 

Przyjaciele pana młodego Mądrali, pod 
wplywem prowokującego zachowania się 
natrętnych przybyszów podburzali go, by 
zrobił z niemi porządek, a hersztowi a- 
wanturników Pączkowi uciął łeb siekierą. 
Mądrala usłuchał rady przyjaciół 1 siekierą 


sportowcy. 


tak oporządził Pączka, że tenże zmarł. W 
noc poślubną powędrował Mądrala do wię 
złerła a obecnie zawfadł na ławie oskarżo 
nych pod zarzutem zabójstwa Pączka. 
Wraz z mim stanęli przed trybunałem o- 
skarżeni Czaja, Karol Czyż, Kocan rolnicy 
z Przybyszówki i Ludwik Czyż z Rzeszo 
wa, o współudział w zbrodni i o pobicie 
inmych. 

w sali sądowej zjawili się prawie wszy 
ścy goście weseini z 10 lutego z drużbami 
i druchuami w liczbie kilkudziesięcja o- 
sób. Główny oskrażony. Wojciech Mądrala 
przyznał się do czynu, podając, źe działał 
pod wpływem alkoholu i w obronie wiu- 


snej. 

W wyniku całodziennej rozprawy, try- 
bunagł wydał wyrok zasądzujący Mądrnię 
na 2 lata więzienia, Ludwika Czyża na 
10 miesięcy, Kocana na 7 mies, Karola 
Cryża na 6 miesięcy. Wojciech Czaja zo- 
stał uniewinniony. 


E a TE zain 


Czaszki ludzkie w skrzyni, 


Odkrycie nowego 


Z Poznania donoszą: 

We wsi Dworzyska pod Grucznem, 
na strychu domy mieszkalnego nowo- 
nabywcy znaleźli skrzynię, w której 
znajdowały się dwie, starannie opako- 
wane czaszki ludzkie. 

Na miejsce przybyła Komisja sądo- 
wo-lekarska, w celu dokonania oglę- 
dzin. Zdołano ustalić, Że czaszki spo- 
czywały już w ziemi i pochodzą od iu 
dzi starszego wieku. 


"= a 
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Śmierć na 


Nieostrożn 


Z Mogilna donoszą: 

Około godziny, 7-ej wydarzył się w 
zagrodzie Leokadji Osowskiej w Par- 
finie tragiczny wypadek, W zagrodzie 
tej znajdowała się głęboka na 20 m. 
studnia, której wyczyszczenia podjął 
się 2l-letni robotnik Potrzebny z Par- 
lina, Po spuszczeniu go na suche dno 
studni zdjął Potrzebny z siebie t. zw. 
linę bezpieczeństwa, by w ten sposób 

wygodniej pracować. 


YT.rD> 


właśjiciela domu. 


Nadmienić należy, iż dom, w któ 
rym czaszki znaleziono, przez kilkaset 
lat był własnością rodziny Nitzów nie 
dawno wymarłej. 

[Wśród miejscowej ludności krąży 
wersja, że ostatni potomkowie rodu, ży 
jący samotnie, byli pewnego rodzaju 
fanatykami. Mieli oni wydobyć z gro- 
bu w kilkadziesiąt lat po zgonie rodzi- 
ców, ich czaszki, które skrzętnie prze” 

| chowywali. ai p 
kk 


dnie studni. 
y robotnik. 


Robotnicy, którzy obserwowali z 
góry pracę Potrzebnego, zauważyli, | 
ten w pewnej chwili wywrócił się. Por 
nieważ nie można mu było przyjść w 
Żaden sposób z pomocą, mrusiario za- 
wezwać straż pożarną z Mogilna. Po 
dłuższych wysiłkach wyciągnięto mie» 
przytomnego robotnika na wierzch, 
gdzie mimo pomocy lekarza zmarł. 
Śmierć nastąpiła naskutek uduszenia, 


———— 


|RADJO-KĄCIK. 
DZIŚ WIECZOREM. 


RASZYN, 
16,00 Codzińa muzyki popularnój w wyk. 
Ork. symi. P, R. pod dyr. St. Nawrota. 
17,00 „Wesoła audycja dia dzieci” ze Lwo= 


wh, 

17,25 Recital fort. O, Miwiekiej. 

18,00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wi 
nie. 

19,00 Rozmaltości. 

19,10 Program na dzień następny. 

19,15 Muzyka lekka (plyty). 

19,50 Wiadomości sportowe. 

20,00 Koncert Chopinowski w wyk. J. Famil- 
jer-Hspnerowej 

20,30 Gawęda w języku angielskim Z kores 
pondentami Polskiego Radia wygl. p. T. Ordon. 

20,40 Arje operowe z low, Ork, w wyk, Z. 


Dołnickiego (baryton). dyr. St. Nawrota i Le Mesgal (wiew 
21,00 Transmisja z Gdyni. fort. L. Urste. j ). >, 
2102 Dziennik wieczorny. 20,00 „Myśli wybrane”. | 7 DA. 
21,12 Muzyka lekka. 20,02 Felieton aktualny. sa 
22,00 Pogadanka aktualna, 20,12 Recital skrzypcowy I. Dubiskiej, 
22,10 Audycja regjoneina z Poznania, tort. E. Urstefń. „ref 
| 30 tam sg "maa. La a, lotni. 20,80 Dziennik wieczorny. PAŃ 
uzyka tan. z dancingu „Paradis”, 21,00 Capstrzyk Marynarki Wi w. 
ŁODŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: | Gdy my. 3 yeke agy 
20,30—20,40 Muzyka (płyty). , 21,08 „No wesołej Iwawskief a”. | 
23,05—1,00 Koncert życzeń. 22,00 „Skrzynka poczt, techn”; amówt p 
w. Freńikiel, : 
PPOR dn. 6 lipca. 22,30 Muzyka tan. w wyk ork. M. B. C, | 
RASZYN, Londynie (płyty). y 
8,30 Pieśń poranna, 23,00 Wiadom. meteor. dla kómumik, iti. 
8,05 Muzyka (płyty). 23,05 Muzyka tan, z Ciechocinka. 
AM 
W a (płyty): - 
9,05 Dziennik poranny. ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJATKIEM: 
9,10 Muzyka (plyty). 15,28 Płyty gramotonowe. 
9,20 Chwilka pań domu. 15,45 Odczyt p. t. „Sklepy fabryczne w Eom 
9.25 Muzyka poranna (plyty). dzi: wygl. red, M. Koltoński. 
10,25 Program na dzień beiżący. 17,00 Repertuar teatrów i program ma dzień 
10,30 Transm. nabożeństwa z Katedry św.| następny. FRT 
Jam w Warszawie. 19,10 Wiadomości sportowe łódzkie, ~ 11 
11,57 Sygnał czasu, "2 
12,00 Hejnał. 
Lg on. aa roln, Wyk Toii 
10 Poranek mazyczny ze studja, a ylko u nas znajdziesz wyjście 
ork. syml. P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego i 
L, ootoiaka (śolewy. z sytuacji bez wyjścia 
ję 13,00 „Muzyka w Sowietach*, wygł. p. L.|if Kupując los do Z-ef klasy, możesz wygrać 
ojnarowski. 
3,10 Utwory. Jena Straussa, Wyki: Ork. P. Zł. 200,000 ; wicie innych 
rzyński (dyrekcja) i L, Szczepańska 
SĄ Przy fort. L. Urstein. ciągnienie już 17, 18 i 19 lipca 1934 r. 


wyl. p. J. Warnecka 

14,00 Polska muzyka popul. w wyk. J. Thi- 
band (skrz.) i St. Niedzielskiego (fort. (płyty). 

14,25 Audycja w wyk. Związku Młodzieży Lu 
dowej Śśpiew, mmizyka). 

14,58 Słuchowisko wiejskie p. t „Na letnia- 
kach'* (na wszystkie stacje), w oprac. p. J. Sig- 


już oświadczano się o jej rękę. Jeden tylko Miss Matthews spostrzegła go w tymże 


Dziś jednakże Martyna mie korzystała z| Michał opierał się jej urokowi. 


poglądowych lekcyj życia, jakich udzielała 


— Ale dlaczego? dlaczego? — myślała 


momencie, co Martyna: 


— A oto i wytłumaczenie, Martyno 


jej rzeka. Zajęta była całkowicie dziwacz- | Martyna, kierując autem. — Nie chodzi o| rzekła. — Pan Michał Cordoue jest synem 
mem zachowaniem Michała Cordoue w sto-| pieniądze, bo nie wygląda na biedaka. Kra- 


sunka do niej. 


Michał był jednym z kolegów jej w szko- | je dużo pładydzy, a 
fe malarskiej. Niezwykły talent jego dozwa-|ją się za cenę zł 


wiec musi dobrze 


wieśniaka. Słusznie więc uznał, że niema 
dla niego wstępu do takiej rodziny, jak two- 


lał mu na piękne zarobki przed ukończe- aky Kody: zdrgyczy a ko- | niku i wyskoczyła na ulicę, zarumieniona po' 
niem szkoły. Zresztą w każdej dziedzinie | cham. Kiedyś zarzucał mi snobizm, 


byl zdumiewający. Koledzy jego nazywali 
go wielkim Misiem, nietylko dlatego, że był 
wzrostu metr 80 centymetrów, ale spowodu 
jego niezaprzeczalnej wielkości pod każdym 
względem. 


Pomimo swej wielkiej skromności, dzię- 
ki swej fizycznej i duchowej godności wy- 
wierat wrażenie księcia. Również cała 080- 


- patrząc na wie | Moteść Jego tad iá dziwnym prestiżem. 
| Codziennie odbywała tę drogę, udając się| Martyna kochała go i R WI 


skrom | tego nie powiedział? 
tu rów Martyna d'Aubry nie była przyzwycza- 


jona do podobnej wstrzemięźliwości w wy- 


zbytnie 
przejęcie się własną wyższością społeczną 
To nieprawda! Nie uw 


błałka oczu, Pomyślałaby to samo, co 
miss Matthews, gdyby chodziło o kogo in- 
nego, a nie o Michała. Miał więc rację: jej 
snobizm stanął na przeszkodzie zbliżeniu po 
między nimi. 

— Niech pani sama wraca do domu -+ 


„Westchnęła głęboko. Wszystko składa-| rzuciła swej guwernantce (ak szorstko, że 


dla 
mie ani 


przyjaźni Michala, który nigdy 
nią o sobie... 


Użyła klaksonu i raptownie skręciła w| jącą 
miss 


bok, przy akompanjamencie krzyku 


niej, | ia odrazu przesiadła się do kierownicy an- 
wj la i pomknęła 


Zostawszy sama, Martyna poczuła się u- 
wolniona od przytłaczającego ją ciężaru. 
Przyśpieszyła kroku, by dogomić przechadza- 


się parę. 
Mój Boże! Czy Michał był inny dlatego, 


Matthews, omijając w ostatniej chwili otyłą | że prowadzil pod rękę 


damę. 
— Co też pani wyprawia dzisiaj! — o- 
bvrzyła się Angielka. — Co się pani stało? 


pomarszczoną, starą 
wieśniaczkę, która co chwila unosiła ku nie- 
mu twarz ożywioną. Czy był inny dlatego, 
że promieniało od niego uczucie? Czy stra- 


Stało się to poprostu, że Martyna ma-jcił swą postawę księżęcą, urodę, inteligen- 
gle ujrzała na bulwarze człowieka, którego | cję, zalety dlatego, że był synem. przecięt- 


rażenia jej hołdu, Piękna, olśniewająca, in-| obraz bez przerwy zaprzątał jej umysł... | nego 
"e elka im kryzysie, łowiąc ryby na węd- |teligentna, bogata, z dobrej rodziny, przy-| Był tutaj, elegancki i czarujący, jak zwykle.. 
zwyczaiła się do łatwego zwycięstwa nad| Szedł, prowadząc pod rękę starą wieźniacr- 
kę w jedwabnej czarnej sukni I białym czep- pead miłość jej zmiotła wszelkie przesądy. 
Liczyła osięmnaście lat, a cztęrokrotnie | cu, 


sercami mężczyzn. 


Martyna zatrzymała auto tuż przy z 
gospodarza wiejskiego? Serce Marty 

py na fe pytania odpowiedziało: „mie“, W 

jednej chwili, tak, jak wiatr unosił pyt plata- 


Martyna stała się prosta i ludzka, jak atwo- 


1345 Odczyt p. t. „Wycieczka do Belgii" 


15,25 „Przegląd ryńków produktów rolnych“ 
wyg. p: S. Prus-Wiśniewski, 

15,85 Piosenki żołnierskie w, ukł. T. Syglsa 
tyńskiego (plyty), 

15,45 Pog: Z rolnioża p. t. „Ó handlu rol 


niczym", dr. T. Klapkowski. i 
16,00 Muzyka lekka w wyk, zesp, Tad, Sygie 
tyńskicgo ż udz, Bol. Mierzejewskiego enn 


kih; Fi tortep. L. Ursttin, 
35 Tr. z Worochty, Uroczystość widm 
A AK. (fel, huculski). 
17,00 Przegląd teatralny, 4 
17,10 Koncert solistów. Wyk.: 


1. Gacłowski 
(wioloncz.) t Eug. Mossakowski (śpiew). Przy 


tortp. L. Urstcin. „ka 
18,00 Fragment teatr 
1845 „Latająca eraai, wytl. 9. y Je 
lenta (felj. liter.) 
19,00 Rozmaitości, 
19,10 Program ma dzień paszy, 
19,15 Muzyka lekka. Wyk ork, P. Re 


Losy poleca Kolektaru Nr. 100. 


„Prawo da 


SUBKOLEKTOR NA ŁÓDŹ 


ST. SOWIAKR 


ANDRZEJA Nr. 2 „Promień”. 


CUTIE EEE LEa TY KZ + R EPALAZECZA PO 2 PAE AT TY OO ETZ Z TOY ZOZ ZZA 


rzyła ją natura, Znajdowała się obecnie tyl- 
ko o kilka kroków od przechadzającej się 
pary. Byli wzruszający, weseli i pełni afno- 


ści. Martyna widziała przed sobą nowego . 


Michała. Odpowiadał serdecznym tonem na 
wszystko, co płotłą stara wieśniaczka: 
„Oczywiście, babuniu! Masz rację, babu- 
mat — a dłoń jego pieściła pomarszczoną 
rękę, spoczywającą na jego ramienin. 

— Michate! — rzekła łagodnie Marty. 
ra, dotykając jego ramienia. 

Młody artysta odwrócił się, ukazując 
twarz nieprzenikaioną w wyrazie, jaką zaw- 
sze miał dla ludzi. 

— idẹ już za wami od dobrej chwili — 
rzekła, —- Może przedstawi mnie pan swej 
babuni. 

Babcia, zupełnie naiwnie, już wyciągnę- 
ła rękę. Martyna uścisnęła ją serdecznie i 
spojrzała na Michała, I zułenacka do oczu 
obojga napłynęły łzy, jakkolwiek wszyscy 
troje zaśmiali się wesoło, przejęci nicwy- 
tłamaczonem wrażeniem szczęścia. 

Martyna rzekła; 

— Może przespacerujemy się we troje. 

Michał zawahał się trochę — coś czułe 
go, na co Martyna czekała oddawna, prze: 
knęło po jego twarzy, Ułożywszy spowro- 
tem rękę babuni na swem prawem ramie- 
niu, lewem przyciągnął rękę Martyny. I po- 
między obiema kobietami poszędj brzegiem 
złotej Sekwany, 


— Tak — rzekł — idźmy rarem we tro 


je, . Tłum. L. M. 
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Nr. 183 


SPORT. 


Niedziela cennych punktów. 
MECZE A-KLAS$OWYCH DRUZYN, 


W dniu dzisiejszym i w niedzielę zostana 
rozegrane dalsze mecze A-klasowe. 

Dziś zostanie na boisku WKS-u roze- 
wany mecz Makkabi — WKS. 

Wynik tego spotkania nie nasuwa žad- 
nych wątpliwości, gdyż Makkabi nie posia- 
da żadnych szans 

na zdobycie punktów. 

Z trzech niedzielnych spotkań ma czo- 
© wysuwa się mecz Union-Touring — Ł. 
K. 5. fb, ze względu na rolę jaką odgry- 
wają Turyści w tegorocznych walkach. 

Ewentualna utrata punktów względnie 
nawet jednego bardzo wydatnie może osła 
bić szanse obecnego leadera. 

Z pozostałych dwóch spotkań ciekawszy 
będzie rnecz Wima-Widzew ze względu na 
"ywafizację lokalną obu przeciwników. 

Drugi mecz Hakoah—SKS. odgrywa li 


drtyska sportowe Polaków I Zagranicy EB; 


tylko rolę przy ostatecznem uplasowaniu 
się drużyn w tabeli. 

Prócz powyższych spotkań odbędzie się 
jeszcze mecz w Kaliszu między tamtej- 
szym KKS-em a ŁTSG. 

I w tym wypadku sprawa przedstawia 
się analogicznie jak w meczu  Union-Tou- 
ring — ŁKSIb. 

Ewentualna utrata punktów 
przez łodzian zmniejsza bardzo wyraźnie 
szanse tychże na zdobycie mistrzostwa. Ka 
liszanie natomiast zyskaliby iskierkę na- 
dzieł na ewentualne utrzymanie się w kla- 
sie A. 

Jak z powyższego omówienia widać 
przy odpowiednim zbiegu okoliczności me- 
cze omówione mogą być o dużem znacze- 
niu i wpłynąć na końcowy efekt rozgrywek 
A klasowych ŁZOPN-u. 


w Warszawie. 


Rada Urganizacyjna Polaków z zagrani 
ty opracowała już szczegółowy program 
igrzysk Sportowych z zagranicy, które od- 
będą się w stolicy Polski w dniach 1—8 
ślerpnia b. r, 

Program przedstawia się następująco: 

1 sierpnia: godz. 16 — uroczyste otwar 
tie igrzysk, Konkurencje: 100 m. pań, przeć 
diegi na 100 m. panów, piłka nożna, 5000 
m., tinal 100 m. panów, skok wdał pań, 
bszczep panów, przedbiegi na 400 m. 

2 sierpnia: przedbiegi 200 m. panów, 
dysk panów, przedbiegi na 800 m. parów, 
wzwyż panów, przedbiegi pływackie, eli- 
minacje w koszykówce i słatkówce panów, 
pilka nożna, finał 200 m. panów, kula i skok 
wdał panów, dysk pań, sztafeta 4x100 m. 
banów, eliminacje bokserskie. 

3 sierpnia: półfinał piłki nożnej, półfina- 


ły koszykówki i siatkówki, finał 800 m. pa- 
nów, kula i skok wdal panów, wzwyż pań, 
eliminacje bokserskie. 

4 sierpnia: 100 kim, wyścig kolarski szo 
sowy, 400 m. panów, oszczep i wzwyż pa- 
nów, 200 m. pań, oszczep pań, 1500 m, 
tyczka, tinał koszykówki i siatkówki panów 
finał siatkówki pań. Zawody pływackie. 

5 sierpnia: 110 m. z płotkami, dysk pa- 
nów, kula pań, 4x400 m. panów, finał piłki 
nożnej i boksu. 

7 sierpnia: mecz 1. atletyczny Emigracja 
—Polska i mecze w koszykówce, siatkówce 
Emigracja — Polska. Taki sam mecz w bok 
się, 

8 sierpnia: dokończenie meczu 1. atletycz 
nego Polska—Emigracja. 

Rozdanie nagród. 


Kto startuje? 


Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski pań. 


w. rozpoczynających się dziś lekkoatle- 
tycznych mistrzostwach Polski w konkuren 
cji pań startować będą zawodniczki nastę- 
pujących klubów: 

AZS, Grażyna i Skra z Warszawy, AZS, 


Polska — 


W ramach tegorocznych światowych 
igrzysk kobiecych w Londynie (9—11 sierp 
nia b. r.) odbędą się mecze finałowe w ha- 
zenie i koszykówce. 

Co do koszykówki zaszły ostatnio zmia 


Le 


Mecz koszykowy pań, 


Warta z Poznania ŁKS. i zjednoczone z 
Łodzi, Sokół z Pabjanic, Hasmonea i AZS. 
ze Lwowa, Makkabi Wilno, Makkabi Kra- 
ków, Sokół z Czeladzi, Stadjon z Król. Huty 
Pogoń z Katowic. 


Francja. 
ESEESE 


ny, gdyż spotkanie półfinałowe Polska- 
Francja również odbyć się ma w I óndynie. 

Komitet Organizacyjny igrzysk w Lon- 
dynie zwraca obu reprezentacjom koszty 
podróży i utrzymania w Londynie, 


gja — Ł. K. S. EE 


Kalendarzyk sportowy. 


nalendarzyk imprez sportowych na dzić 
i jutro przedstawia się dość bogato. 

SOBOTA: 

Pilka nożna: — Na stadjonie Wojskowe- 
go Kłubu Sportowego mecz o mistrzostwo 
klasy A WKS—Makabi, początek o godz. 
min. 30. 

NIEDZIELA: 

Piłka nożna: — Na stadjonie ŁKS-u o go 
dzinie 5,50 mecz ligowy — ŁKS—Legja. Na 
boisku Union - Touringu o godz. 10,30 mi- 
strzostwo kłasy A Unłion-Touring—ŁKS 1 b. 


Na stadjonie WKS-u godz. 10,30 mecz o mi 
strzostwo klasy A Hakoah—Strzelecki Klub 
Sportowy. Ña boisku Widzewa mecz o mi 
strzostwo Klasy A Wima—Wfidzew. 

Kolarstwo: — Wyścig dookoła Łodzi na 
przestrzeni 207 kim. o puhar przechodni ś$. 
p. Władysława Sierpińskiego. 

zawody marszowe: — Marsz strzelecki, 
„Szlakiem legjonistów łódzkich", na trasie 
PiotrKów-Łódź. Start w Piotrkowie o godz. 
-ej rano, meta na Placu Reymonta około go 
dziny 12 w południe. 


Sport w kilku słowach. 


(—) Na bołsku B: B. S. V: odbył się 
wczoraj mecz między Vienną z Wied- 
nia, a reprezentacją Bielsko-Biała, Re- 
zultaty przewyższają najbardziej pesv- 
mistyczne przypuszczenia, dając wynik 
12:1 (5:0) drużynie wiedeńskiej. Już w 
pierwszych kilku minutach wiedeńczy- 
cy zdobyli trzy bramki. Jedną bramkę 
dla reprezentacji Bielsko-Biała strzelił 
Wagner. Publiczności 2.000. 

(=) Drużyna waterpolowa ŁKS-u, któ- 
ra wobec braku przeciwnika zdobyła walco 
werem mistrzostwo Łodzi wyjeżdża na nie- 


DOKTOR 


Špeci. chor. wŁnerycznych, skór- 
nych, włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2. tel. 132 - 28. 


Przyjmaje od 9 do 11 rano ' od O do 8 wiecz. 
w niedziele święta od 10 do 12 wpol. 


Dr. med 


L BERMAN 


Speejulista chorób wenerycznych 
skórnych i płciowych 


CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 


Przyjmuje od godz, 6 — 11 iod4—8 
w niedziele i świętn od godz. $ — 1. 
CENY  LECZNICOWE. 


Dr. med. HENRYK 


ZIOMKOWSKI 


Specj. chorób wenerycznych, skórnych 
| moczopłciowych 
6-go Sierpnia 2, tel, 118-33 
Jrzyjmuje od 2 — 31 od 6 — 8 wieca. 
w niedz. | święta od 10 — 12 po poł. 
a Ái IaiĖÃ———_—— MM 


WOŁKOWYSKI 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na ul. Cegielnianą 11 
telefon 298-02 
Chor. weneryczne, moczopłciowe 


i skórne 
Przyjmuje od godz 8—12, od 4—9 
w niedziele ! święta od 9—1, 


LECZNICA 


Lekarzy p = alistów i gabinet 
entystyczny 


Gdańska 20, tel. 116-44 


Przyjmuje od 9 rano do 8 wieczorem. 


DR MED. 


M. GLAZER 


Choroby skórne i weneryczne 


Zachodnia 64. 


telef. 185 - 49 
przyjmue od 13 — 2i ed 7 — Bla wiecz. 
w niedziele święta ed 10 — 12 w poł. 
Die alesamnżnych ceny lecznicowe. 


DR. MED e 


NIEWIAZSKI 


u Andrzeja 5 tel, 159-40 
Choroby skórne, weneryczne 
i meczopiciowe 
Przy,maje od 8 doll i ed 5 de 9 
= ziele | święta od 9—1 A aj 
Ola pań eddzielna poczekalnia. 


Dr. med, 


Le NITECKI 


choroby skórne, weneryczne 
| moczopłciowe. 


NAWROT 32, tel. 213-18. 
Przyjniułe od 4—10 rano | od 5—9 wiecz. 
w niedziele ! świeta od 9% do 12 w poł. 

pań oddzielna porzekalnia, 


IM. 


Dr. med. 


położniectwe i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 
tel. 213- 66, 


Przyjm, zodz. od 10—12 ' ad 5—8 pò pol 


Senee 
Lecznica prywatna 


D-ra Z. RAKOWSKIEGO 


dia chorych na 
uszy, nos I gardło 
Przyjmuje chorych przychodzących i stałych 


PIOTRKOWSKA 67. Tel. 127.81 
od 11—22 i 5—8 


Doktór 


REICHER 


Specialista chorób skórnycb 


i wenerycanych. Porady seksualne, 
Południowa 28,tel. 201-93 


Przy muje od 8—11 rano | od 5—8 wiecr. 
*. w miedziele | śwęta od 9 — | 


r. med. 


WICZOWA 


weneryczne, 


MARKO 


Choroby skórme 

Zawadzka 14 
telefon 166-35. 

Jezętmuie od 8 do 10 r»no | Od 3 do B więcziw 


Doktór 
H. SZU4ACHER 
Choroby skórne ' weneryczne 


Piotrkowska 56, Tel, 148-62 


Przy muje codziennie ed lV, — 4 ppl ed 6—9 
wiecz. w niedziele święta od 10 — 1 w poł 


Ceny (lecznicowe. 


Dr. med. 


M. TAUBENHAUS 


Chor. kobiece i akuszerja 


Doktór 


KLACZKOWA TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopiciowych. 
Cegielniana 4. Tal. 216-90. 


przyjmuje od £—17 I od 5—0 włecz. W niedziele i twięta 
od 1 pp. Dis pań oddzielna poczeksinia. 


DR. HELLER 


specj. chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłelowych 
Traugutta &, telef. 179-89, 
Przyjmuje od 8 11 r ' od 4 — 8 wiee: 
W aledziełe święta 11 — 2 p,p. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


DOKTÓR 


M. LUBICZ 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłiciowe, 
Cegielniana 7, — telefon 141-32 


Przyjmaje od godz 0—1I6 12—2 a wiecz. 
W nmiędziełe | świeto od © do II rama. 


DR. SED. 


H. RÓŻANER 


Narutowicza 9. fr, Il piętro 
Tel. 128-98. 


Choroby weneryczne, 
moczopłciowe i skórne. 


Przyłtmuje od 8—10 rano 5—8 so ò 


Dr. J. NADEL 


akuszer — ginekolog 
powrócił 
przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz, 


ul. Andrzeja 4, telef. 228-92 
Dr. Med. 


Ze PINCZEWSKA 


choroby kob.ece 
przeprowadziła si 


Zgierska 11, tel. 246-09|Gdańska 28 m. 4. tel. 108-01. 


Przyjmuje od 4 — 8 w. 


LECZNICA 


CHORÓŻ OCZU 


ze stałemi łóżkami 
DO£TORA 


DOŃCHINA 


ul Piotrkowska Nr. 90, 
tel. 221 -72. 

Przyjmuje się chorych wymagających 
przebywania w lecznicy (operacje ete 
a (akże chorych przychodzących. 
9—1ied 4 — 7i pół. 


OKAZYJNIE do sprzedania dwa apara- 
ty 3-ki, 2 obwodowe, dwie ekranowe 
lampy zasilane z sieci. UL Złota 10, m. 
32, od 5-€j do 8-€j wiecz, 


| 


wznowi przyjęcia 6 sierpnia r. b. 
Przyjmuje od 4—6 


WYCIECZKA OFICERÓW REZERWY 
DO SPAŁY 


Zarząd Okręgowy Zw. Of. Rez. w 

Łodzi zawiadamia Kolegów, iż Koło 
Pabjanickie Zw. Oficerów Rez. na czele 
z prezesem Kola por. rez. dyr. Ry- 
szardem Kanenberziem urządza w dniu 
15 bm. wycieczkę do Spały. Mile widzia 
ne i rodziny członków. Zgłoszenia na 
wycieczkę przyjmuje do dnia 12 bm. 
Sekretarjat Koła Pabjanickieczo Zw. Of. 
Rez. Wyjazd z Pabianic o godzinie 9 ra 
no. 
ETTU X UO EN SE F ZPTADEKKCU ZETOR. 
10 ZŁOTYCH miesięcznie. wrzednikom 
na wypłatę konfekcia. obuwie. bielizna. 
manufaktura, firanki. Chari, Piotrkow- 
ska 37 w podwórzu. j 


dzielę dnia 15 lipca dò Warszawy, gdzie 
rozegra spotkanie o wejście do ligi z mi- 
strzem Warszawy. Przeciwnik łodzian jest 
jeszcze jednak narazie nieznany i wyłonio- 
ny zostanię dopiero po niedzielnych roz- 
grywkach. 

(—) IKP. prowadzi pertraktacje z war- 
szawską Gwiazdą w sprawie przyjazdu jej 
do Łodzi na spotkanie drużynowe. Pertrak- 
tacje te są na dobrej drodze i mecz odbę- 
dzie s% ńajprawdopodobniej w pierwszej 
połowie sierpnia. Obok najlepszego polskie 
go pięściarza wagi muszej Rotholca ma też 
Gwiazda w swych szeregach kilku obiecują 
cych pięściarzy, tak że spotkanie to zapo- 
wiąda się wcale interesująco, 

Jak donoszą pisma warszawskie wice-- 
mistrz Polski w wadze półśredniej łodzianin 
Stahl H, który otrzymał zwolnienie z IKP — 
przenosi się na stałe do Warszawy. 

Stahl ma występować w barwach stołecz 
nej Makabi. 

Do jutrzejszego wyścigu kolarskiego do- 
okoła Łodzi o puhar ś. p. Władysława Sier- 
pińskiego zgłosił” się już szereg czofówych 
kolarzy stołecznych. Pierwsze » zgłoszenia 
nadesłało WTC, które przysyła do Łodzi, 
Moczulskiego, Korwin - Piotrowskiego i 
igo. Ze Skody zgłoszony został zeszłorocz- 
ny zwycięzca biegu dookoła Polski Lipiń- 
ski. Dalsze zgłoszenia zawodników warszaw 
skich mają nadejść w dniu dzisiejszym. 

Z Łodzi w wyścigu biorą udział wszyscy 
najlepsi kolarze z Więckiem i Wójcikiem na 
czele, Związek niemiecki przysyła do Łodzi 
dwóch kolarzy Weissa i Kranzera, którzy 
należą Gö niemieckiej drużyny narodowej 
SzZOSowCców. 

W środę, dnia 18 lipca odbędą się na to 
rze htlenowskłm zawody kolarskie organizo 
wane przez ŁOZK, W zawodach tych starto 
wać będzie szereg najlepszych kołarzy kra- 
jowych i Kilku kołarzy zagranicznych. 

SETY NTT TTE. I ROWU UE I WOP ZRT DTTOTNEWYTTP TRAWA 


WYCIECZKA DO SZTOKHOLMU NA KON- 
GRES ESPERANCKI. 


W związku z mającym się odbyć w pierw 
szych dniach sierpnia międzynarodowym kon 


gresem esperantystów, tutejszy oddział Wa= | ma 


gons-Lits Cook łącznie z Linią Gdynia — 
Ameryka organizuje greminng wycieczkę do 
Sztokholmu bez paszportów i wiz, W tym 
celu wyjedzie specjainie z Gdyni pólski okręt 
„Warszawa”, który zostanie w porcie sztok- 
holmskim przez cały czas trwania kongresu. 
Wycieczka ta, niezwykle tania, przycią- 
gnie niewątpliwie liczne rzesze esperanty- 
stów i sympatyków, którzy zechcą ujrzeć mą 
lowniczo położoną stolicę Szwecji, zwaną 
Wenecją Północy oraz osobliwy zjazd kilku 
tysięcy esperantystów z 50 krajów. Szcze- 
gółowych informacyj udziela i RY przyj- 
muje tutejszy oddział Wagons-Lits-Cook, 
Łódź, ul. Piotrkowska 64, tel, 170-77, któr 
dysponuje resztą pozostałych najtłańszyc 
miejsc. Biuro jednocześnie udziela informacy] 
dotyczących wszystkich wycieczek morskich 
przewidzianych tegorocznym programem nie 
wyłączając wycieczek morskich na wyspę 
Bornholm w cenie zł. 40 za udział, 


„ZAPOMNIANA MELODJA” 
w „Mauzie”. 


Cały film jest jednym wielkim popisem słyn- 
n; angielskiej orklestry Jacka Payne'a. Dla u- 
rozmaicernia wpieciono akcję zresztą dość oryzi- 
nalną. 

Przyjaciel Jacka Payne'a traci ną wojnie 
pamięć i odzyskuje ją dopiero po kilkunastu la- 

tach w czasie koncertu na dźwięk  „zapo- 
mnianej melodji*. Scena odzyskania pamięci 
na koncercie wywołuje wielkie napięcie, do któ 
rego przyczynia się wspaniała muzyka. 

Reżyser miał zadanie niezwykle trudne, o= 
peruiąc tak jednostronnym efektem, jak wy* 
stęp orkiestry. Z zadania wywiązał się zupełnie 
dobrze. Stosiuiąc dość zręczny montaż i stara- 
jąc się o ciagla ruchliwość aparatu, nadaje fil- 
mowi pewne tempo, wyzyskując jednocześnie 
wwory, czysto”mmnizyczne, 

r” 


j 
j 
! 
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Życie ekonomiczne. 


BAWELNA. 

Nowy Jork, 7 lipca. Loco 12,15; Pipiec 11,92 
sierpień 11,99; wrzesień 12,04. 

Liverpool, 7 lipca. Loco 6,66; 
sierpień 6,38: wrzesień 6,36. 

Egipska, 7 lipca. Loco 8,28; lipiec 8,03; paź” 
dziernik 8,18; listopad 8,21. 

Brema, 7 lipca. Loco 14,24; październik 13,5 


lipiec 6,43; 


zrudzień 14,17: styczeń 14.26. 
Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 


DALSZA ZNIŻKA KURSÓW DEWIZ. 
Gros dewiz europeiskich na zebraniu giełdy 
pieniężnej wykazało w dalszym ciągu słabą ten 
dzncję przy małych obrotach. 


PAPIERY PAŃSTWOWE — PRZEWAŻNIY 
MOCNE. 
* Na zebraniu giełdy obserwowano nocną tèn- 
dencję dla pożyczek premjowych przy obrotach 
umiarkowanych. 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Budowłana ser. | 44,40: 
Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja III 53,50; 
Państwowa Pożyczka Konwersyjna 63,75; Kon- 
wersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 57,50; Po- 
życzka Dolarowa 1919—1920 r. 73,00; Pożyczka 
Stabilizacyma 1927 r. 70; Listy Zastawne Barn- 
ku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Banku Rolne 
go 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. II 
em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. Kral. | 
em. 94,00; Obligacze Komunale Banku osp. 
Kraj. Il em. 83,25; Obligacje Komunalna Banku 
Giosp. Kraj. I em. 94,00; Listy Zastawne T-wa 
Kredyt. Przem. Polsk. 74,00; Listy Zastawne 
Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 49; Listy Z- 
stawne Tow. Kr. Z. w Warszawie 1928 r. 31,50%; 
Listy Zastawne Tow. Kredyt. Ziemsk, w War- 
szawie 41,50; Listy Zastawne T. Kr. m. War- 
szawy 1933 r. 57,63: Pożyczka Konwers. m. WA? 
szawy 1926 r. 52,75; Listy Zastawne Tow. Kred. 
m. Łodzi 60,50. 


AKCJE — NADAL MOCNE. 
W dziale papierów dywidendowych master! 
był mocny, obroty średnie. 
Akcie Banku Polskiżgo przy stosunkowo du- 
żym popycie kształtowały się mocniej, zyskując 
w przebiegu zebrania 1 złoty na sztuce, 


KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 87—35,50; Lilpop 10,00; 
chowice 10,65. 


GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 7 lipca. Urzędową Cedula Giel- 
dy Zbożowo=Towarowej, kursy ustalono Ha 
podstawie cen giełdowych: Żyto jednolite 13 
—13,50; pszenica jednolita 18,50—19,00; 
pszenna gat. I lit. B 33—35; mąka żytnia I ab 
0-55 proc. 22—23; mąka żytnia razowa 17—18; 
żytnia razowa poślednia 12—14. 

Poznań, 7 lipca. Urzędowa Ceduła i 
Zbożowej i Towarowsj w Poznania. Kursy nm 
lont na podstawie cen  tranzakcyjnych. Żyto: 
14,00. Kursy ustalone na podstawie cen orjonta4 
cyjnych: Żyto 13,75—14,00;: późónica muj | 5 
mąka żytnia I gar. 0—55 procz 4 workiem 
—2%, razowa 0—95 proc, 16,50—17,50 z word; 
kiem; mąka I gat. pszenna I gat. lit, A 20 prot, 
31—34. 


Stare: 


4 


PARK WENECJA (ul. Pabjtnicka 47), 
aw ni dniu 8 RR wd wadi) 
Rewol. w Łodzi ur w dniu pon , 
10-ej rano (miedziela) Wielką Zabawę Ogrodowa) 
urozmaiconą programom artystycznym i 
mi atrakcjami i ni animmi ; 
„Variette', strzelnica z nagrodami, wyécigi 
workach, poczta francuska, wziot balonu i spe 
cjalna zabawa dla dzieci z upominkami. Na 
scu przygrywać będą dwie orkiestry. Bufet 
cie zaopatrzony» 


KOŁO L. O. P. P. IM. POR. SZAŁASA. 
Przy parafji św. Teresy powstało koło L. Ô; 
P. P. imienia por. pilota Szałasa, który zzi- 
nat w katastrolie lotniczej u wrót Bagdadu. Za- 
rząd Koła ukonstytuował się następująco: Pre" 
zesom Koła został członek Zarządu Okr. Zw. 
Ob Rez. ppor. roz. Pugeniusz Prączkiewięźż, wice 
prezes inż, Feliks Turski, sekretarzem p. Zbi 
gniew Zdybicki, skarbnikiem — ppor. reż, Fi- 
zenjwsz Pikała, czł. Zarządu p. Eugeniusz Kö- 
walewski, przew. kom. rów. ks. proboszcz Stu 
nistaw Dylong, ożłonkami pp. Michał Galicki ? 
Stefan Zaloga. 


Co nas po pracy rozweseli: 


Teatr Leti — Cudze dziecko. 
Teatr Miejski — Moja kochana głupia ma- 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Przedsta: 
wienie zawieszone, 

RBegateja Teatr Rewii (Piotrkowska 94) — Hu- 
mor krzepi. 

Adria — I, Cyrkowcy. II. Bal w pyjamach. 

Kino Amor — I. Sierżant X. Il. Pomorska się 
bawi. 

Capitol — Kobieta orchidea. 

Casino — Otchłań życia. 

Corso — I. Urwis z Hiszpanii. II. 
dom. 

Czary — |. Profesor w xabarscie. Il. Sekret 
kobiety. 
gromcy przestworzy. 

Grand-kino — Miodowy miesiąc. 

Metro — I, Cyrkowcy. II. Bal w pyjamach. 

Muza — I. Samarang. Il. Zapomniana me 
lodja. 

Oświatowy — 1. Axela. TI. Djabelski 
dziec. 

Palace — Musisz się ożenić! 

Przedwłóśnie — Jarmark mijaści. 

Rakieta — Moje marredie to ty. 

Sztuka — Byłem ci wierzy. 

Zachęta — |. Kabiria. Il Romans księżniczki 

WYSTAWY. 

1 P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa o 

brazów p. ñ, Warszawski salòn w Łodzi. 


Dziwny 


jeź” 


Ce zgołować jutro na obiad ? 

Zupa szczawiowa. piecze 
z buraczkami, kruchy plazek z 
śniami: 


wołowa 
czere: 


WINSZUJEMY. 
Jutro: Elżbiecie, 
Wschód słońca 3.24 
Zachód — 19.57 
Długość dnia 0.05 
Ubyło dnia 0.06 
Tydzień 27, 


Mocne zeby 


my ustnej Uważa się też za ich i- 
stotne zadanie u zwierząt chwytanie 
zdobyczy, rozdzieranie jej na kawałki 
a wreszcie miażdżenie ich stanowiące 
pierwszą fazę procesu trawienia. Tym- 
czasem pierwotne zadanie zębów by- 
lo zgoła inne, a dopiero w- później- 
szym rozwoju gatunków zwierzęcych 
przewędrowały zęby do jamy ustnej i 
znalazły zastosowanie 
jako narządy żucia. 

Przypuszcza się też często, iż zęby 
należą do kośćca. Tymczasem i to nie 
jest prawdą. Zęby nie są kośćmi, t. zn. 
zwapniałemi chrząstkami, lecz są wy” 
tworami skóry podobnie jak paznogcie 
i włosy. 

Pierwsze zęby jakie się pojawiły w 
rozwoju gatunków zwierzęcych nie ro- 
sły bynajmniej w jamie ustnej, lecz na 
zewnętrznej powierzchni skóry. Zęby 
wystąpiły po raz pierwszy u ryb 
chrzęstnoszkieletowych i pełniły tę sa- 
mą ochroną funkcję dla ich skóry, jaką 
spełniają łuski u ryb kostnoszkieleto- 
wych. Zęby te składają się z t. zw. 
dentyny, powleczonej szkliwem, wew- 
nątrz której znajduje się jama wy- 
pełniona naczyniami krwionośnemi i 
nerwami, posiadają więc taką samą bu 
dowę jak i zwykłe zęby znajdujące się 
w jamie. Owe zęby osłaniające ciało 
rozmieszczone są na skórze rzędami, 
pódobnie jak łuski; niejednokrotnie 
przeobrażają się óne w kolce, jak np. 
owe wielkie ciernie znajdujące się na 
pletwach niektórych rekinów. 

Do najstarszych ryb należą rekiny i 
płaszczki czyli raje. Wiele z tych ga- 
tunków oblicza się 

na 350 miljonów lat: 

żyły one już w epoce geologicznej zwa 
nej dewonem. Dowodem tak szanow= 
nego wieku tych ryb są ich zęby, któ 
re zachowały się w pokładach geolo- 
gicznych pochodzących z epoki dewań- 
skiej, Zęby bowiem są najtrwalszym 
składnikiem ciała zwierzęcego. Ciało 
i kości pierwszych rekinów i płaszczek 
uległo zagładzie, jednakże zęby które 
niegdyś skórę ich pokrywały przetrwa- 
ty w pokładach zalegających podów- 
czas dno morskie, które dziś przez po- 
tężne siły górotwórcze spiętrzyły się 
w postaci wyniosłych gór. 

U jakiegoś późniejszego dopiero ga 
tunku rybiego poczęły się tworzyć zę 
by nietylko na zewnętrznej powierz* 
chni skóry, lecz również i wewnątrz ja- 
my gębnej. Tutaj dopiero, zależnie od 
zadań, jakie im przyszło spełniać, po- 
częty przybierać 

najróżnorodniejsze kształty, 

Najprostszą postać ma uzębienie 
płaszczek. Paszcza ich zbrojna jest z 
kilka szeregów ostrych zębów wyra- 
stających z błony śluzowej pokrywa- 
jacej jamę. Uderzające jest podobień- 
stwo paszczy tej ryby do szczęk łopat 
bagrownicy chwytowej. Wogóle wiele 
urządzeń technicznych przypomina 
swym kształtem twory natury, zwła- 
szcza gdy zadania ich są podobne. In- 
ne płaszczki mają zupełnie odmienne 
uzębienie. Zęby nie występują już u 
nich w postaci pojedyńczych ostrych 
kłów, lecz zlewają się w płyty z den- 
tyny, z których jedna pokrywa górne 
a druga dolną Ścianę jamy ryby. Peł- 
nią one poprostu funkcję tłuczka, albo- 
wiem ryby te żywią się mięczakami i 
miażdżą ich, potężne nieraz, skorupy. 
Do tego celu płytowe uzębienie służy 
im znakomicie. Zarówno ich zadanie jak 
i ich wygląd przypomina 

tłuczek do orzechów. 


PA) 3 „ERY spał * 


Brawurowy Skok. 


Miażdżą „dy małej ryby. 


Zęby uchodzą wedle powszechnego 
mniemania za integralne uzbrojenie ja- 


Płaszczki, o których mówimy, radzą 
sobie znakomicie z najtwardszemi mu- 
szlami, gdyż umieją one poddawać je 
w swej paszczy ciśnieniu dochodzące” 
mu do 500 kg. Można sobie wyobrazić, 
jak masywnie muszą być zbudowane 
ich szczęki, aby sprostać temu zada- 
niu. 

U niektórych rekinów uzębienie po- 
siada wygląd fantastyczny. Zęby te u- 
mieją zarówno schwytać zdobycz, jak 
również miażdżyć ją i żuć. Dla tego 
podwójnego celu mają też one już zróż 
nicowaną postać. Różnicowanie to do- 
konywało się później przez miliony 
lat i doprowadziło do tych różnych 
postaci zębów, jakie u dzisiejszych 
zwierząt „spotykamy. 


bakteryj gruźliczych. 

Niejeden z czytelników zadał sobie za- 
pewne już pytanie, czy zachodzi obawa 
gruźlicy po spożyciu masła od krowy gru- 
żlicznej. Wiemy, że picie surowego mleka 
od chorych na gruźlicę krów — a takich 
jest dużo — połączone jest z poważnem nie- 
bezpieczeństwem 

dla zdrowia człowieka, 

Dłatego też należy mleko sterylizować, czy- 
li zagrzać je conajmniej do 80 stopni. 

Inaczej ma się rzecz z masłem. Doświad 
czenią wykazały, że przez puszczenie mle- 
ka przez centryfugę bakterje gruźlicze wy- 
rzucone zostają na zewnątrz, podczas gdy 
śmietana zbiera się w środku centryfugi. Z 
tego też powodu niebezpieczeństwo zaraże- 
nia się gruźlicą po spożyciu masła, pocho- 
dzącego od krowy grużźlicznej, jest zupełnie 
nikłe, 


Niepotrzebne dziurki i guziki. 


Krawcy-konserwatyŚści. 


Konserwatyzm jest potęgą znacznie wię 
kszą, niż się naogół przypuszcza. Objawia 
się on nietylko w pewnych poglądach i 
ideach, które utrzymują się przez długie la 
ta, a nawet wieki, chociaż oddawna powin 
ny by spocząć w lamusie historji, ale na- 
wet w drobnych szczegółach życia codzien 
nego, np. w zakresie garderoby. 


Państwu zdaje się, że mniemanie to jest 
zupełnie fałszywe. Wszak moda ulega usta 
wicznym przemianom, a my ubieramy się 
dzisiaj zupełnie inaczej, niż nasze prababki 
i nasi pradziadowie, a nawet inaczej, niż 
nasze matki i ojcowie, lub my sami przed 
laty kilkunastu. Istotnie wielkie metropolje 
krawieckie, a więc przedewszystkiem Paryż 
i Londyn wymyślają coraz to inne inno- 


mumia Władco wód, przyjdź! 


EANET 


Taniec deszczu. 


Czary na niedostępnej górze. 


Susza, która mimo wszelkich zdoby- 
czy kultury i dla nas jest klęską, „est 
nią tem bardziej dla mieszkańców Afry 
ki którzy nie mają zbiorników wody. 
ich plantacje więdną, bydło pada z bra 
ku paszy, ich kobiety i dziec: zaciskają 
silnie pasy, 

aby oszukać głód, 
rtóry ich dręczy, Susza — to głód, to 
rozproszenie się rodzin. Szczep rozpa- 
da się, 

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
wytworzyła się specjalna Kasta ludzi, 
k'órych jedynem zajęciem jest »robić 
deszcz”, i regulować opady dla dobra 
społeczeństwa. Ludzie tacy pobiera ą 
zato od swych ziomków daninę we 
wszelkich produktach, daninę obfitszą, 
uiż ta, która przysługuje  naczelnikowi 
plemienia. 

Często zdarza się, że taki zaklinacz 
jest zarazem wodzem i łączy w swoich 


rękach władzę zarówno duchowną, jak 
i administracyjną. W każdvm razie 
jest osobą oficjalną. Powodzenie jego 


misfi zapewnia mu bogactwo, niepowo 
dzęnie zaś sprowadza 


hańbę I śmierć. 


Niebezpieczna to rzecz  gwaranto” 
wać, że deszczu będzie nie za dużo i 
rie za mało. tylko akurat w sam raz” 
bo skoro ludzie wierzą, że zaklinacz po 
siada władzę nad żywiołem. to złe uży 
cie tej władzy przypisują, rzecz prosta, 
tylko złej woli zaklinacza. 

Alukeling był jednym z najpopular- 
niejszych zaklinaczy. Pochodził on z 
rodu zaklinaczy deszczu, ale linia ta o 
mały włos byłaby wygasła w roku 1905 
kiedy deszcze całkowicie zawiodły. Oj 
ciec Alukelinga nie żył już wówczas, 
on sam był zbyt młody, aby przejąć te 
obowiązki, więc zaklinaczką została żo 
na zmarłego czarodzieja, która dosko- 
nale wywiązywała się z tego zaklina- 
aia Gdy pewnego razu nie powiodło 
jej się 

sprowadzić pożądanej ulewy, 


lud się zbuntował. Alu * keno poniosła 
śmierć, z rąk tłumu, natomiast syn jej 
uratował się i nie utracił nadziei, że zo 
stanie znów zaklinaczem swego plemie- 
tia, gdy nade'dą lepsze czasy. 
Był to człowiek obdarzony silną wo 
Nosił dumnie głowę. Nie przyzna- 
p 


lą. 


Na manewrach armji angielskiej kawalerzyści 5-go pułku dragonów popisy- 
wali się skokiem przez strzelający karabin maszynowy. 


Redaśtot naczelny; Franciszek Pzobst./ 


wał się absolutnie do dawniejszych nie” 
powodzeń  rodzicielki. Nie raczył na- 
wet wysłuchać próśb plemienia, które 
zamordowało iego matkę. Przez trzy 
lata błądził po dżunglach bez dachu nad 
głową, w towarzystwie jedynego ucz- 
nia 

Nie chciał odbudować domu swych 
przodków, nie mówił też nikomu, co 
czyni w lesie 7 poza jedną informacją. 
której raczy: udzielić: że szuka Jaia, 
złożonego przez piorun. Nikomu też nie 
powiedział nigdy, czy znalazł, czego szu 
kal. Ale wszyscy byli pewji, że wy- 
prawa powiodła mu się, bo no upływie 
trzech lat powrócił z puszczy, wybudo 
wał sobie dom i stał się jednym z na” 
znakomitszych i najkosztowniejszych 
zaklinaczy. 


Alukeling posługiwał się amuletem, 
podobnym do meteorytu. 


Czarni drżeli z trwogi, zdy wydoby 
wał kamień w kształcie jata, spowity 
w kosztowne tkaniny. Potrafił wzbu- 
czać popłoch i siać trwogę. Pewnego 
razu, gdy jeden szczep pojawił się u 
niego błagając o deszcz i złożył odpo- 
wiednie dary, Alukeling wdarł się na 
redostępną górę, odprawił swoje cza” 
rv i zwiastował czeka'ącym na jego o- 
rzeczenie ludziom, że deszcz spadnie 
obficie, jednakże nie w ich kraju, ale 
w niedalekim lesie bambusowym. 


Natomiast w ich dolinie panować bę 
dzie nadal susza i głód, które on zsyła 
jako karę za to, że szczep ten nie 
chciał spłacić jego rodzinie 


zadawnionego długu. 


Bardzo pięknym obrzędam jest „ta 
niec deszczu”, znany wśród plemion 
Idoto. Zaczyna się on od korowodów 
w  zwolnionem tempie. Stopniowo 
rytm się przyspiesza. Pierwszę mo- 
menty tańca mają wyobrażać pierwsze 
zwolna padające krople, po których na” 
stępuje ulewa, później burzę wyobrażą 
ją zawrotnie szybkie ruchy, uderzanie 
w bębny skórzane, tupanie nogami. 


PODSŁUCHANE 


DOBRZE WYCHOWANY. 


Mały Zyzio przychodzi do obiadu z 
brudnemi rękami, Ciocia zwraca mu 
uwagę: 

— Wstydź się, Zyziu! Masz ręce 
brudne! Co byś powiedział, gdybym ja 
miała takie ręce? 

— Nic bym nie powiedział, proszę 
cioci, bo ja jestem zadobrze wychowa= 
Ly! 


U KRÓLA LUDOŻERCÓW. 


— Co jest dzisiaj na obiad? 
— Smażony szofer. 

— A dla służby? 

— Pneumatyk w dzikim sosie. 


GRZECHY MŁODOŚCI. 


Przed kilku dniami spotkałęm Fred- 
ka. Szedł wolnym krokiem, prowa- 
dząc za rękę małego chłopczyka. 

— Serwus, Fredziu! — zawołałem. — 
Co to za dziecko? 

— To synek z pierwszego 
stwa mojej żony. 

— To dziwne! Podobny iest do cie 
tie, jak dwię krople wody! 

P Dlatego właśnie musiałem się że- 
nić. 


małżeń- 


z 
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Podczas tańca .uczestnicy nucą ryt- 
miczny Śpiew, przez który przewija 
się 

stale jedna inwokacja. 

Dopiero pod koniec lud śpiewa inne 
zaklęcie. Uczestnicy dzielą się wtedy 
ra dwie grupy, które kolejno śpiewają 
następujące po sobie zwrotki rytualne- 
so pienia. Taniec kończy się znowu w 
zwolnionem tempie, wyobraża nie ako 
uspokojenie i odrodzenie następujące po 
ulewie. Trudno powtórzyć tutaj całość 
pieśni rytualnych, charakter ich jednak 
odzwierciadla i poniższy krótki ury” 
wek: 


Przyjdź do nas ojcze wszechmocny. 
opasany pasem błyskawic, 

Z koroną tęczy na skroniach, w 
płaszczu z ciemnych chmur gromowych. 

Połyskujących tysiącznemi błyski: 

Ty. który siejesz święte iskry po 
zszarzałych niebiosach, 

| rozciągasz olbrzymią skóre wolo- 
wę, która chroni ziemię od żaru słoń- 


ca, 
Władco wód. przyjdź! 


— 


słuch 


Trzeba przyznać, że uczeni należą 
do zupełnie wyjątkowo uprzywilejowa- 
nej przez życie i beztrosko szczęśliwej 


kasty ludzi. W obecnej epoce potęż- 
nych zmagań i najróżnorodniejszych 
przewrotów, potrafią oni skoncentro- 


wać się najspokojniej w świecie na 
fantastycznych i oderwanych od ży- 
cia studjach, w które wkładają 
olbrzymi wysiłek mózgowy. 
Naprzykład d'Annunzio spędza wszel 
kie swobodne chwile na badaniu języ- 
ka, którym porozumiewają się psy. 
Obecnie zaś monachijski profesor dr. 
Bastein Schmidt robi mu konkurencję i 
poświęca się jeszcze fantastycznicjsze* 
mu zagadnieniu — słownictwu kurze- 
mu! 


Profesor Schmidt 


a iak kury plotkują. 


wacje, starając się modę retormować nietyi 
ko w myśl haseł pożytku, ile dla urozmaici 
tia i zysków  komercjalnych. 

A jednak mimo owych reform ileż szcz 
gółów z dawniejszej epoki utrzymuje się 
niezmiennie, choć są one całkowicie nieu 
zasadnione i tylko bezmyślnie kopjowane 
Zjawisko to uderza nas nawet w modzie 
męskiej, która przecież — zdawałoby się — 
znacznie jest racjonalniejsza i bardziej pod 
legla prawom rozsądku, niż chimeryczna i 
fantastyczna moda kobieca. 

Oto np. czy moglibyście państwo powie 
dzieć, do czego właściwie służy dziurka w 
klapie męskiego surduta? Gdyby nawet 
jak to naogół bywa — nie była zaszyta, to 
właściwie jakie jej jest przeznaczenie, jaki 
cel? Może myślicie Państwo, że istnieje ona 
po to, aby tam ulokować kwiat? Przede: 
wszystkiem dzisiaj prawie nikt nie umiesz: 
cza kwiatu w butonierce, a zresztą dziurka 
owa słuzyła do czegoś zupełnie innego, c 
czem wie mało kto, 

najmniej może sami krawcy. 
Mianowicie dawniej kołnierze surdutów mię 
skich znacznie były obszerniejsze, często je 
w razie niepogody podnoszono i zapinano, 
czego pozostałością jest właśnie dzisiaj 
owa szczątkowa, do niczego nieprzydatna 
dziurka, 

Podobnych przeżytków wymienić można 
znacznie więcej. Skoro już jesteśmy przy 
aziurkach, nieposiadających dzisiaj żadne- 
go znaczenia, przejdźmy do takich  fikcyj- 


nych guzików, Oto rozmaite fraki, anglezy,) 


jaskółki posiadają często wtyle w linji „a. 
sa dwa guziki, które zupełnie niczego nie 
zapinają. A jednak należą do szykownego 
akcesorjum tej części garderoby. Skąd się 
wzięły te guziki? Oto dawniej, zwłaszcza 
w czasie jazdy konnej, podnoszono sobie po 
ły długiego surduta i umocowywanńo jè 
przy pomocy owych guzików, które po 
dzień dzisiejszy wiodą w garderobie 
żywot niepotrzebny. 

Wogóle należy stwierdzić, że moda mę- 
ska jest znacznie bardziej konserwatywna, 
niż kobieca, gdyż takich przeżytków moż- 
na w niej wymienić bardzo wielką ilość, 
ten konserwatyzm mody męskiej pochodzi 
— zdaje się — stąd, że mężczyźni uważają 
za rzecz śmieszną zbyt często zmieniać mo 
dẹ, uważając strojenie się — i słusznie — 
za przywilej płci pięknej. Niemniej jednak 
ten konserwatyzm stoi na przeszkodzie ra. 
cjonalnemu rozwojowł garderoby męskiej, 
która niezmiernie powoli stosuje się do 
zmienionych postulatów życia dzisiejszego. 


„Twierdzi or, że rozróżnia już dwa 
naście 
odmiennych wyrazów, 


któremi posługują się kury. Jeśli u- 
przytomnimy sobie, że przeciętny ży- 
wy język ludzki składa się conajmniej 
z 40.000 wyrazów, to repertuar słowny 
drobiu przedstawia się raczej ubogo. 
Widocznie wystarcza on jednak kurom 
w zupełności, nie należą bowiem do i- 
stot milczących i mrukliwych. Zresztą 
nie jest wykluczone, że dr. Schmidt nie 
wyczerpał jeszcze wszystkich kurzych 
dźwięków i uzupełni sczasem swój ku: 
rzy leksykon. Ciekawe, jaką to przy- 
niesie korzyść ludzkości? 
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Gigantyczny 
bieg. 


Liczni uczestnicy Tour 

de France na jednym 

z odcinków olbrzymiej 
trasy. 
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